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POZNAN, 13 grudnia.
Głównćm zajęciem i dalszych kół politycznych jest 

obecnie mowa francuskiego ministra spraw wewnętrznych 
p. de Forcade de la Roquette, jaką miał w ciele pra­
wodawczém, kiedy obradowano nad ważnością wyboru 
pana Dréolle. W kołach francuskich poselskich uważają 
słowa ministra z jednćj strony za otwarte przyznanie 
się rządu, że szczerze i uezciwie oddać się chce ideom 
liberalnym, z drugiéj strony za manifest rządu, któremu 
tęź samą przypisać można wagę, co słowom samego 
cesarza. Czas już najbliższy może pokaże, czy i czyny 
rządu będą tyle liberalne, co słowa jednego z jego człon­
ków. Zresztą toczą się jeszcze w ciele prawodawczém 

’ru,.i wyborcze.
Z Florencji donosi telegram wiadomość urzędową, 

że po stanowczćm teraz przyjęciu dymisyi gabinetu je­
nerała Menabrei, pan Sella podjął się utworzenia no­
wego ministerstwa.

W Hiszpanii taż sama zawsze jeszcze panuje nie­
pewność co do przyszłego monarchy — obecnie zdaje 
się kandydatura księcia Montpensier znowu zyskać na 
prawdopodobieństwie. Z Kuby odebrał rząd pomyślne 
wiadomości; powstańcy tamtejsi nie posiadają już prawie 
żadnego miasta, a pojedyńczy dowódzcy powstańców go­
towi nawet złożyć broń, przekonawszy się o bezsku­
teczności dalszego krwi rozlewu.

W Irlandyi wzburzenie umysłów nie tylko się nie 
uśmierzyło lecz coraz bardzićj wzmaga się, tak że rząd 
angielski widział się wreszcie znaglony do ogłoszenia 
stanu oblężenia w pewnćj części hrabstwa Lon- 
donderry.

W izbie pruskićj toczą się dziś ważne obrady nad 
projektem nowego ministra skarbu p. Camphausena, do 
tyczącym konwersyi długów państwa, którego bliższe 
szczegóły znajdzie czytelnik pod odnośną rubryką.

Język wykładowy w gimnazjach 
poznańskich.

Pamiętne naturalnie czytelnikom naszym roz­
porządzenie ministra oświecenia z ostatnich kilku 
tygodni, zaprowadzające wśród roku szkólnego, 
wśród rozpoczętych od św. Michała według do- 

’ tythezasowego trybu nauk język niemiecki jako 
: wykładowy już od klasy czwartój (quarty) w obu 
gimnazyach katolickich W. Księstwa Poznańskiego, 
w Poznaniu i w Ostrowie. Język polski znajduje 
się w skutek tego rozporządzenia ograniczonym 
wyłącznie na dwie najniższe klasy dwóch jedynie 
jeszcze tylko wyższych zakładów naukowych, w któ­
rych jakakolwiek przynajmniej panowała dlań do­
tąd względność. Pod dniem 20 listopada r. b. 
wystósował deputowany Kantak z tego powodu do 
ministra oświecenia zapytanie,

czy jest faktem, że wyszło rozporządzenie 
ministra oświecenia, zaprowadzające od dnia 
1 grudnia r. h. w obu kwartach gimnazyów 
Poznańskiego i Ostrowskiego wykład łaciny 
i greczczyzny w języku niemieckim, na czyj

wniosek rozporządzenie podobne wydano i co 
jego tak pospieszne wprowadzenie w życie, 
wśród roku szkólnego, spowodować mogło?

Na zapytanie to odpowiedział minister oświe­
cenia pod dniem 20 listopada r. b., że według 
długoletnich doświadczeń władz szkólnych prowin- 
cyalnyeh okazało się, iż uczniowie Polacy w gim­
nazyach Poznańskiem i Ostrowskićm robią małe 
postępy tak w języku niemieckim jak w językach 
starożytnych, co spowodowało już kilkokrotne 
wnioski o zmianę instrukcyi z miesiąca maja 1842, 
zastrzegającej w czterech niższych klasach poznań­
skich gimnazyów katolickich językowi polskiemu 
stanowisko języka wykładowego. Niedostateczność 
postępu młodzieży polskićj w obu wspomnianych 
wyżćj przedmiotach, w języku niemieckim i języ­
kach starożytnych, spowodowała według odpowie­
dzi ministeryalnćj prowineyalne kolegium szkolne 
poznańskie do wystąpienia pod dniem 1 września 
r. b. z wnioskiem o zaprowadzenie już od kwarty 
języka niemieckiego jako wykładowego w nauce 
łaciny i greczczyzny. Ministerstwo zewezwało 
w skutek tego dyrektorów obu gimnazyów do zda­
nia w tej mierze uzasadnionój opinii, która się 
jednozgodnie za przyjęciem wniosku prowincyalne- 
go kolegium szkólnego oświadczyła. Tak przyszło 
następnie do skutku rozporządzenie ministeryalne 
z dnia 26 października 1869, którego treść już 
czytelnikom naszym znana. Na dodatkowe zapy­
tanie deputowanego Kantaka z późniejszej daty 
odpowiedział minister oświecenia, motywując wy­
dane przez się rozporządzenie, iż częstokroć po­
wtarzane skargi dyrektorów i nauczycieli gimna­
zyów Poznańskiego i Ostrowskiego stwierdzają ów 
niski stan postępu w języku niemieckim i w języ­
kach starożytnych ze strony uczniów polskich, nadto 
że ponieważ W. Księstwo Poznańskie należy do 
państwa niemieckiego i posiada w znacznćj części 
ludność niemiecką, byłoby tylko stratą czasu i mar­
nowaniem sił, gdyby się chciało utrzymać nadal 
system dwóch języków wykładowych. Dowodzą
zresztą, według odpowiedzi ministerialnćj, przykła­
dy gimnazyów górnoszląskich, zachoduio-pruskich 
i mięszanych poznańskich, — że system jednego 
języka wykładowego, naturalnie niemieckiego, jest 
bardzo łatwym do przeprowadzenia, że zresztą 
władze miejskie Wągrowieckie wyraźnie o to 
w nowo założyć się mającćm gimnazyum prosiły.

Otóż faktyczny stan tćj sprawy, w którym 
zdaniem naszćm troskliwie dwie strony rozróżnić 
należy, polityczną i pedagogiczną. Pierwsza 
z nich, nie dotknięta w odpowiedzi ministra oświe­
cenia na zapytanie główne deputowanego Kantaka, 
przemawia tern wyraźniej w odpowiedzi jego na 
zapytanie dodatkowe. Fakt, że W. Księstwo Po­
znańskie należy do niemieckiego państwa i posiada 

1 w znacznćj liczbie niemiecką ludność; konieczność

nauka jego nie przychodziła z pewnością drogą 
wykładu niemieckiego. Naród, którego historycy, 
począwszy od Galla, skończywszy na Kochowskim 
i Załuskim, pisali po łacinie; naród, który wydał 
poetów łacińskich, jak Janickiego i Sarbiewskiego, 
ubiegających się o pierwszą z Horacyuszem; naród, 
który w całóm w swem życiu publicznem posługi­
wał się językiem łacińskim, jak żaden z innych 
narodów europejskich, — złoży! całą swą prze­
szłością przekonywające świadectwo, że mu jako 
medium do nauczenia się języka Rzymian nie 
potrzeba tak koniecznie języka Germanii.

Nie zdaje nam się rzeczą prawdobodobną, aby 
dzisiajsza generacya Polaków pod względem uzdol­
nienia umysłowego miała stać na niższym stopnia 
od generacyi trzech wieków poprzednich, a dla 
tego zdaje nam się tćż dalćj, że skargi PP. dy­
rektorów i nauczycieli gimnazyów Poznańskiego i 
Ostrowskiego, wzmiankowane w odpowiedzi ministe­
ryalnćj a wskazujące wykład polski jako przyczynę 
małego postępu uczniów w łacinie i greczczyznie, 
nie wskazują przyczyny prawdziwćj. Znalazłyby 
się może przy bliższćm zbadaniu rzeczy in..e, isto­
tniejsze, leżące w usposobieniu moralnem uczniów, 
w atmosferze otacząjącćj, może w stósunku wzaje­
mnym uczniów i nauczycieli, w całóm może poło­
żeniu rzeczy, nacechowanćm w ogóle smutną obo­
jętnością dla szkoły i nauki, — ale że biedny 
język polski w tćm wszystkićm winy nie ma, za 
to, choć nie będąc pedagogami z powołania, go­
towiśmy ręczyć uroczyście.

Jestże dalćj zaprowadzenie wykładu, niemie­
ckiego dla łaciny i greczczyzny skutecznym środ­
kiem podniesienia stopnia znajomości języka nie­
mieckiego w szkołach zwiedzanych przez uczniów 
polskich? Według nas, również nie. Uprzyje­
mnienie nauki języka niemiecki» go przez stosowny 
i praktyczny wykład, zastąpienie suchych i męczą­
cych niepotrzebnie często reguł gramatycznych 
zapoznawaniem uczniów z odpowiednit-mi pojęciu 
i wiekowi ich pięknemi płodami literatury niemie- 
ckićj, — otóż według nas stósowny wiodący do 
celu sposób nauki języka niemieckiego dla uczniów 
polskich. Zwiększając im jednę trudność przez 
dodanie drugiej; utrudniając im naukę obeć łaciny 
przez mało co mnićj obcy wykład niemiecki, od­
stręcza ich się tylko od nauki a wątpimy bardzo, 
czy oddaje przysługę postępowi uczniów tak w je­
dnym, jak w drugim przedmiocie. Deputaci"- 
nasza sejmowa, nauczyciele nasi, wszyscy, bierący 
udział w sprawie wychowania naszego publicznego, 
powinniby sobie przedmiot ten wziąć gorąco do 
serca i wystąpić w obec władz kompetentnych 
z właściwemi przedstawieniami.

jednego języka wykładowego w wyższych zakła­
dach naukowych państwa; doświadczenia wyniesione 
z praktyki gimnazyów góra i-szląskich, zachodnio- 
pruskich i mięszanych poznańskich, — otóż powody 
politycznćj głównie natury, uzasadniające mini­
steryalne rozporządzenie z dnia 26 października 
r. b. System to dawny, konsekwentnie praktyko­
wany, o którym zdanie nasze wątpliwóm być nie 
może, którego szkodliwość dla nas jest jasna, któ­
rego zaś użyteczność dla rządu pruskiego, dla 
Prus i dla Niemiec jest nam nader wątpliwą. Po­
mijając na teraz stronę moralną i pedagogiczną 
podobnego systemu, którego rezultaty dlakształcą- 
cćj się według niego młodzieży aż nazbyt łatwo 
przewidzieć można, nie wiemy czy wielka, w przy­
szłość spoglądająca polityka Prus i Niemiec bę­
dzie miała powód być wdzięczną owej polityce dnia 
powszedniego — objawiającej się między innemi 
i w systemie dążącym do ograniczenia zakresu wy­
kładowego języka polskiego w szkołach poznańskich. 
Żywioł polski, jesteśmy aż nazbyt głęboko prze­
konani, okaże się w przyszłości bardzo jeszcze po­
trzebnym dla Prus i Niemiec a nie najmniejszą 
karą polityki, któraby go chciała usunąć, byłoby 
— jej powodzenie.

Druga strona poruszonćj przez nas sprawy, 
pedagogiczna, przedstawia nam nie mniejsze 
wątpliwości. Pedagogicznym powodem rozpo­
rządzenia ministeryalnego z dnia 26 października 
r. b. ma być mały postęp uczniów

1) w językach starożytnych,
2) w języku niemieckim.
Przypuściwszy, że tak jest istotnie, pytamy

czy lekarstwem i środkiem na podobne niedoma­
ganie jest usunienie .języka polskiego jako wykła­
dowego a zastąpienie go niemieckim. Celem po­
dobnej reformy wśród roku szkólnego ma być osią- 
gnienie wyższego niż dotąd stopnia doskonałości 
w języku łacińskim i greckim. Oba języki 
są uczniom polskim, o których w rozporządze­
niu ministeyralnćm wyraźnie mowa, obce, oba są 
dla nich przedmiotem nauki. Jedynym według nas 
a naturalnym, jak nam się zdaje, środkiem wyu­
czenia ich tychże języków jest właśnie nie co in­
nego, jak wykładanie im ich w języku najzrozu- 
mialszym, ojczystym, bo pojąć nie możemy, jak 
jeden język obcy a przynajmnićj do pewnego sto­
pnia obcy, niemiecki, ma być zamiast własnego 
i codziennie używanego skutecznym środkiem nau­
czania innych języków obcych, łacińskiego i gre­
ckiego. Zamiast jednćj trndności przedstawiają się 
dla ucznia polskiego do przezwyciężenia dwie, 
a skutek ztąd może nastąpić tylko wręcz przeci­
wny zamierzonemu celowi. Znana zresztą łatwość 
Polaków przyswajania sobie obcych języków, roz­
głośna na całym świecie ich znajomość języka ła­
cińskiego właśnie i to w czasach, w których im

Przygody
Władysława Solskiego

napisał
Iti/tlor CJterbttliea:.

Przełożył z Revue de ‘.deux Monde|s Ł. Z.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszyzobacz nr. 269, 270, 272, 274, 275, 277 i 282). 

VI.
Dnia 22 lipca po obiedzie zapaliłem lampę spiry­

tusową, postawiłem na nićj imbryk pełen wody, potćm 
" jąłem surdut, odgarnąłem rękaw od koszuli z lewćj 
ręki i kiedy woda gotować się zaczęła, spuszczałem kro­
pla po kropli ukropu na rękę gołą, poczćm spuściłem 
rękaw, wziąłem napowrót surdut na siebie i chwyciw­
szy za laskę i kapelusz, skierowałem me kroki ku ulicy 
Vieux Colombier. Pogwizdywałem idąc aryą Belliniego. 
Dłużyła mi się droga, aleć człowiek zawsze w końcu doj­
dzie do mety.

Zastałem Trzaskę siedzącego przy stoliku i otoczo­
nego szpargałami. Kiedy mnie spostrzegł, machnął z 
pewną niechęcią ręką, jakby chciał powiedzieć: otóż 
znów przychodził Niechajby go licho wcięło tego
błazna.

~ Przeszkadzam Panu — odezwałem się. Nie 
troszcz się pan o mnie, poczekam, póki nie skończysz 
pracy.

I poszedłem ku oknu, w którćm stała klatka z
szczygłem. Tam usiadłem i przysłuchiwałem się spo- 

ojnie ptakowi, który śpiewał z całego gardła.
' Po niejakim czasie wstał Trzaska: — Czćmże mogę 

igsłużyć? — odezwał się do mnie opryskliwie.
6« Wyjąłem z kieszeni mój cyrograf na papierze weli­
nowym i rozwijając go:

Czytaj pan -- rzekłem. — To, co tam napisane,

wykonałem, aby panu dowieść, że nie jestem takim, za 
jakiego pan mnie masz.

Trzaska spojrzał z zdziwieniem na papier, przeczy­
tał głośno. Powoli wyraz jego twarzy zmieniał się. 
W końcu zaczął mnie wypytywać, a ja opowiedziałem 
całą historyą, począwszy od marchwi surowćj, skończy­
wszy na pokusach i przechadzkach przededrzwiami re- 
stauracyi.

W oczach jego dzikich błysło coś nakształt piesz- 
czotliwości; dał mi szczutka w podbródek i rzeki:

— No! i cóż to dowodzi? masz porywy zapału; 
ugotowana przy takim ogniu marchew smakuje dosko­
nale ; ale nie ufam ja żarliwości fryców... Jedna rzecz 
bo mi się podoba w twój historyi; otl zdeptałeś miłość 
własną. Przyjąłem cię jak psa, a ty zamiast obrazić 
się, wziąłeś się do jedzenia marchwi.

I chcąc poprzeć swe słowa, uszczypnął mnie w lewą 
rękę palcami, które jak kleszcze ją ścisnęły. Taki ból 
uczułem, żem o mały włos nie zemdlał.

— Jaki ty blady 1 — rzekł Trzaska, cofając się 
o krok.

— To z radości — wybąknąłem. Bo czyż nie 
obiecałeś mi pan co dopiero, że mnie przedstawisz ko­
mitetowi ?

— Ja ci obiecałem?... Doprawdy, chyba rozum 
straciłeś. Mój chłopcze, na emisarkę potrzeba znać 
dużo rzeczy, o których ty nic nie wiesz...

— Naprzykład gramatykę? — przerwałem śmie­
jąc się.

— Czy myślisz żeś żartował?., kiedy [Piotrowski 
udał się do Polski, miał w kieszeni paszport angielski 
na nazwisko Józefa Catharo, rodem z La Valette z Malty. 
Gdyby był nie umiał ani po angielsku ani po włosku, 
nie byłby nawet przejechał przez granicę... a ty umiesz- 
że po włosku i po angielsku?

— Trochę — odpowiedziałem.
— A po niemiecku?
— Ani mało ani wiele.
— A po rosyjsku?
Rozśmiałem się: — Po ¡rosyjsku? Wołałbym 

umrzeć.
Trzaska spojrzał na mnie i rzekł: — Głupiec 

jesteś!
Potćm przechadzał się po pokoju £ założonemi rę­

koma i głową spuszczoną; zdawał się namvślać — roz­
bierać jakąś zagadkę. Nareszcie przystanął i patrząc 
na mnie z boku: — Chcesz mi wyświadczyć przysługę
— rzekł. O tćj godzinie zwykłetn czyścić klatkę, ale 
dziś właśnie szelma romatyzm mi dolega i lewa ręka 
wypowiedziała mi posłuszeństwo.

Nie skończył jeszcze, a już chwyciłem klatkę i po­
stawiłem na stole. Trzaska otworzył drzwiczki i ptak 
wyleciał. Zacząłem chgdożyć z największą starannością 
spód klatki, grządki i korytka, wsypałem świeżego ziar­
na i wlałem wody. Nie powiem, aby mi to zbyt łatwo 
przyszło. Koszula moja przyschła do rany i za każdćm 
poruszeniem ręki tysiące kościołów pokazywało mi się 
w oczach. Mimo to nie przestawałem śpiewać mćj aryi. 
Kiedym skończył pracę, Trzaska zawołał na szczygła, 
który zaraz usiadł mu na rękę i dał się wpuścić do 
klatki. — Synu szlachecki 1 jesteś miły chłopiec — 
rzekł.

— Miły? i nic więcśj?
— Ani słowa 1 nie mówię że nie, ale zobaczymy 

późnićj.
— Dwa miesiące nie jadłem obiadu i nie paliłem 

cygar.
— Tak, tak, wiemy o tćm.
— Dwa miesiące nie tknąłem karty, nie poszedłem 

na ulicę Białą 1
— To bardzo ładnie... A przytćm i ślicznie chę- 

dożysz klatki.
— Dalibóg zawołałem — nie wróciłem wprawdzie 

z Kamczatki, aleć tylko dla tego, żem jeszcze tam nie 
pojechał.

— Nie jedź tam nigdy. Wierzę żeś odważny; ale 
rób i gadaj co chcesz, jesteś mały hulaka i delikatny, 
a owad syberyjski djable dokucza.

— Delikatny?! — odrzekłem — Pokażę panu je- 
dnę rzecz.

I zdjąwszy surdut szybkim ruchem odsłoniłem ranę 
na lewćj ręce. Była to, ręczę panu, nie lada rana. 
Trzaska nie mógł się powstrzymać, aby nie wykrzyknąć.

— Sparzyłem sobie rękę umyślnie — mówiłem doń
— i od godziny jak tu jestem niczegoś się pan nie do­
myślał. Tego tylko chciałem.

Nachylił ku mnie swą szyję buhajową i głowę lwią 
i zawołał grzmiącym głosem:

— Widzi Bóg! czy miałbyś być istotnie czćmś mój 
ty mały Władysławie Boisk.?

Rzuciłem mu się na szyję i pocałowałem go w oba 
policzki. Wydarł się z moich objęć i kazawszy mi usieść, 
poszedł poszukać dzbanka z wodą i szmata; obmył ranę, 
przyłożył na nią sz»rpii z maścią i obandażował szma­
tem zwilżonym gojącą wodą. Mimo romatyzmu, tak 
zgrabnie opatrzył raDę, iż zaledwie ją czułem. To mi 
przypomniało ów gwoźizik, którego łodygę z tak nie­
zwykłą delikatnością był podniósł i przywiązał. Szczyt 
łagodności w parze z szczytem energii — ot właściwość 
słowiańska.

Kiedy skończył, stanął przedemuą i patrzeć się za­
czął na mnie oczyma, które mnie na wskroś przeszy­
wały, sięgały aż do duszy, aby ją przetrząść i dowie 
dzieć się, co w nićj siedzi. Raz po razie prawą nogą 
szargał o podłogę nakształt bawołu, grzebiącego ziemię 
kopytem. W końcu wskazał na drzwi: — Dam ci nie­
zadługo wiedzieć o sobie — rzekł — ale jeśli mnie 
zawiedziesz, własnemi cię uduszę rękoma.

Wyszedłszy na ulicę, zapaliłem londresa i rozkoszo­
wałem w jego zaletach. Syn mego ojca tak się czuł 
szczęśliwym, iż mu z trudnością przyszło nie wyściskać 
jednego po drugim z przechodniów.

Przez dwa następne dni paliłem co nie miara cy 
gar i o niezliczonych marzyłem zamkach na lodzie, 
które wszystkie równie rozumnćj były wartości. Słowo 
Trzaski: — Jesteś więc czćmśl — brzmiało mi w uszach 
jak muzyka, a ta muzyka pobudzała mnie do bredzenia. 
Uwierzyłem istotnie, że poznał we mnie jednę z tych 
istót wyjątkowych, które obyć się mogą bez wszelkićj 
nauki. Za jego pośrednictwem otrzymam ważne i nie­
bezpieczne posłannictwo 1 Widziałem rozwijające się 
przedemną całe litanie przygód; już naprzód wzuwałem 
owo obuwie co! do 7 milowych kroków uzdalnia nogi i 
wyciągnięty na sofie przebiegałem całą Polskę, zdumie­
wając wszystkich odwagą i zimną krwią N 
byłem przebrany... krój tego ubio; był p ¿wii . . y. 
Tak spędzałem poranki, poobiednie, obiegałem Parys 
i okolicę; ale nie szedłem, tylko biegłem, ja gdyby?, 
się obawiał chybić ten pociąg kolei żelaznej, n& k , 
wsiadamy, aby zostać wielkimi ludźmi

Nareszcie otrzymałem list następującej tr»$ci r 
innie nieco zbił z pantałyku.
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Wiadomości uraedowe.

NPan raczył lekarzowi praktycznemu dr. Thilenius 
w Soden nadać tytuł radzcy zdrowia

Korespondencye Dziennika Poan
Z Litwy, 4 grudnia .

Pomiędzy rozmaitemi projektami, jakie tu krążą, 
a jakie zawsze mają jeden i ten sam cel, to jest: by 
rozbić dawny układ naszych prowincyi, a rozbiwszy, 
snadnićj w pojedynczych cząstkach moskwicyzm krzewić, 
jest także projekt utworzenia nowćj gubernii, pod na­
zwą Dyuaburskićj. Gubernia ta ma się składać z po­
wiatów oderwanych od wileńskićj, kowieńskićj witebskiój 
gubernii.

Nowo utworzyć się mająca w ten sposób guber­
nia w>jęta ma być z pod zarządu jenerał gubernatora 
wileńskiego i oddaną będzie wprost pod bezpośredni 
zarząd ministra spraw wewnętrznych. Moskale zgoła 
wysilają się r.a najpotworniejsze projekty, by tę prze­
klętą polską narodowość wytępić, a tymczasem ona, jak 
ów potwór Herkulesowy, odrasta ciągle z coraz świeżą 
głową. Niespożyci? to sił żywotnych naszych, ta wyż­
szość cywilizacji, wywołuje tćż ogromną zapamiętałość 
Moskali, która w coraz innych ’ szaleństwach objawia się. 
Do ukazów podobnych przywykliśmy i./, wywołują one 
zaledwie śmiech « nas pusty. Murawiew Wieszatel na- 
sprowadzał restauratorów, księgarzy, lokajów i profe­
sorów i sądził, że tym sposobem cywilizacya moskie­
wska przy jmie się u nas, i że dla nićj swćj śię wyrze- 
czeiny. Tymczasem księgarze i restauratorzy uciekli, 
lokaje Biedzą w więzieniach lub sformowani z inńymi 
moskiewskiemi działaczami w bandy, na publicznych 
drogach pełnią obowiązki rewizorów komunistycznych, 
profesorzy piją po szynkach, a cywilizacya moskiewska 
żadnych tu zdobyczy, wyjąwszy napisów na szyldach 
itp., nie dokonała. Czegóż tó wszystko dowodzi? Oto, 
że prawa dynamiki moralńćj są równie nie przeparte, 
jak i fizycznćj. Aby przyciągnąć do siebie jakiekolwiek 
jestestwo, potrzeba, aby być więcćj wartym, moralnie 
i umysłowo więcćj godnćm. Całe ich dzieje i obecne 
postępowanie z' nami daje pod' tym względem najja­
śniejszą odpowiedź. Barbarzyńcy z większą bezwzglę­
dnością nie postę- nją. Cóż naprzykład o tóin powie­
dzieć, że ci liberaliści, przekonani o potędze swój cynliza- 
cyi, krzyczą w niebogfosy, iż Zawadzki drukarz drukuje 
tak niebezpieczne rzeczy, jak Złoty ołtarz’yk, K,an- 
tyczki, lub wykład obrzędów kościelnych.

Zdawało się, że największe niebezpieczeństwo grozi 
wielkiemu carstwu, jeśli druki te'istnieć będą; a prze­
cież gdzieindzićj przy największym nawet ucisku, niktby 
na podobne rzeczy nie zwrócił najmnięjszćj uwagi. Ale 
tu najmniejszy odbłysk polskiego ducha, polskiego ge­
niuszu, 'uważa się za ™ć‘ź: arcy niebezpieczną. Złoty 
Ołtarzyk wywołał tu jeszcze inną kweśtyą: w tłóma- 
czeniu na moskiewski opuszczono w nim modlitwę za 
papięża,, Szanowny prałat Niemększa, uznał, iż modlitwa 
ta niepotrzebną, skoro jest modlitwa zą cara. Odpowiedz 
tę administracya uznała za uzasadnioną i obecnie ksią­
żkę tę rozsyłają pbJ wszyśtkich śziSołńćh. Do Mdhilewa 
wysłano1 48 eksemplarzyj'księdzu Kochatiówskieitmudało 
się zaledwie wcisnąć dwadzieścia cztery' ek^empłarze, 
a tymczasem zdał on raport, iż wszystkie książeczki 
rozdał, i że potrzebuje nieskończenie więcej, bo wszyscy 
uczniowie domagają się podobnych książek. W każdćm tu 
słowie fałsz, fałsz .Wierutny,* ale tćż i nic innego nie można 
spodziewań się. Tiićdząc, jacy to ludzie, którzy prowadzą 
propagandę ¡moskiewską. Pisałem Wam kiedyś, iż pra- 
g ą oni kosztem narodowości ocalić kościół katolicki. 
Dziś po zaciągnięciu bliższych co do nich wiadomości, 
nie mogę im żadną' miarą i podobnych celi przypisywać. 
Są to po prostu Indzie, którży uganińją się za groszem 
i którzyby za grosz, jak to mówią, toftżdnego brata 
sprzedali. Na dowód, iż nie wojujegslowami, ale wszy­
stko, co wam opisuję, opieram na niewątpliwych faktach, 
przytaczam wam ich szczegóły biograficzne; z nich 
osądzicie, jakiej móralnćj wartości są ci ludzie. Szcze­
góły te śą haniebne, ale na wykazaniu ich, prawa 
tyko zyskać może, a któżby z nas, dla jakichbądź za­
ściankowych względów, chciał się odwrócić od tćj naj- 
jaśniejszćj pani, która każdego z nas jedyną winna być 
przewodniczką. U nas na Litwie, jak zapewne wszę­
dzie,' są dwie kategorye księży; jedni zacni, szlachetni, 
a którzy mimo braku nauki i dokształcania, na co 
w ogóle nasze duchowieństwo niedomaga, a co głównie 
przypisać należy nieszczęśliwemu naszemu położeniu, 
godnie odpowiadają swemu wzniosłemu powołaniu; dru­
dzy, chciwi, łakomi, którzy prócz sukni, nic księżego

„Opuścić musisz Paryż, gdzie marnowałeś czas, 
szastałeś pieniędzmi i terałeś twe serce. Pojedziesz na 
3 miesiące do Anglii, gdzie wydoskonalisz się w angiel- 
skićm i na 9 miesięcy do Niemiec, gdzie nauczysz się 
po niemiecku; i czy to w Anglii, czy w Niemczech na­
uczysz się po rosyjsku i zrobisz mi tę przyjemność i po- 
I iiósz język rosyjski i odkryjesz, że rozum uniwersalny 
tak samo w rosyykim jak i w polskim mieści się ję­
zyku i że Rosyanie są ludźmi tak jak my i że jest na­
szym obowiązkiem życzyć im tak samo jak sobie wol­
ności.

„Świat, mój kochany chłopcze, nie stoi ludźmi, co 
awantur szukają, ani ludźmi, co się w kitach piór lu­
bują, ále karnością i ludźmi karnymi, tajemnicą zaś 
karności jest praca. Zrobisz mi więc tę przyjemność i 
nauczysz się pracować. Przez cały rok będziesz robił 
ćwiczenia językowe, poczćm wrócisz tutaj i pogadamy 
z sobą. Gotują się wypadki. Może być, że za rok bę­
dziesz w stanie wyświadczyć nam jaką małą przysługę. 
Zresztą zobaczymy. A tymczasem zacznij robić ćwicze­
nia i przekłady* i nie mów więcćj, że wolisz raczćj um­
rzeć aniżeli nauczyć się po rós'jsku, jeśli nie chcesz, 
abym powtórzył, że jesteś głupcem.

„Widziałem 3ię z Twoją matką i wszystko przed 
nią zeznałem. Nie płakała; — ona nigdy nie płacze, 
ale v .rzucała mi, żem uwierzył w fantazye twćj wyo­
braźni karkołomnćj. — Gdybyś pan wiedział — mówiła 
do mnie jaki on lekkomyślny 1 Jak tylko poweźmie 
jaką ideę, choruje na nią, zdaje mu się, że ona chyba 
z życićm zginie; ale niech tylko inna jaka wnijdzie w 
poprzek, już znów ta inna go unosi, będzie za nią i do 
tchu przyjść nie może. Ileż on za lat dwadzieścia 
od dzisiaj przeżyje i pochowa zapałów 1 Wczoraj za­
jęty był bakkarałem i łatwemi miłostkami, dziś 
przygodami, cz-nami świetnemi i Polskąl W tćm 
wszyStkićm jedynie prawdziwćm jest tylko jego 
dobra wi.-rr. i ¡ ekonany on jest, że to a to zdarzyło 
.Tę, dał on sobie na to słowo honoru.

— .,ł?żeb -i dziś za rok — przerwałem matce — 
nie zmieni swćj idei, cóż pani uczynisz? Wyciągnęła 
rękę do srebrnego krucyfiksu i odpowiedziała: Powiem:
- Log ; e chociażbym i śmierć dla tego ponieść

,G \ powiedziała twoja święta matka. Rok

w, sobie nie inają i którzy przy innych stósunkach, ani­
żeli te w jakich my żyjemy, ani na chwilę na swych 
stanowiskach nie byliby cierpianymi. Do takich należy 
ksiądz Biedrzyński, który dziś jest w Grodnie a poprze­
dnio był komeiidarzem w Kojdanowie, a następnie w 
Mińsku, zkąd za zepsute życie został wydalony. Odzna­
czał sięjonprzytóm tęgą głową do kieliszka ido bójki. Naj­
mniejszego zaś powołania'i miłości nie czuł do swego stanu. 
Uważał go jedynie za środek do zdobycia kawałka Chle­
ba i wszelkich zakazanych i niezakazanych przyjemno­
ści. Nauki i kazania wypisywał zwykle słowo w słowo 
z drukowanych książek, a raczćj wprost i to nota 
bene źle odczytywał z drukowanych książek. Ksiądz 
Makarewicz, obecnie dziekan w Bobryjsku, był dawnićj 
zakonnikiem w zgromadzeniu Bernardynów w Mińsku 
Tam znany był z skandalicznego romansu z moskiew­
ską jenerałową Mejerową. Późnićj, pozyskawszy łaski 
księdza biskupa Wojtkiewicza, z pomocą jego przezna­
czony został na gwardyana do Nieświeża, choć zaledwie 
liczył lat 28. Dla zrobienia mu tego miejsca usunięto 
gwałtownie ztamtąd z gwardyaństwa bardzo zacnego za­
cnego zakonnika, księdza Burzanowskiego. Ksiądz Ma­
karewicz, przybywszy do Nieświeża, zaraz na wstępie 
przywłaszczył sobie znaczną sumę pieniężną do zgroma­
dzenia należącą i która z obawy, aby jćj Moskale nie 
skonfiskowali, do ksiąg klasztornych wnoszoną nie była. 
Nadto, przekupiwszy czynowników moskiewskich, wyrą­
bał i wyprzedał kawał pięknego lasu towarnego, który 
niegdyś jeden z książąt Radziwiłłów darował rzeczonemu 
klasztorowi, pieniądze zaś sobie przywłaszczył, obróciw­
szy je na zbytki i na sekularyzowame się. Po sekula­
ryzacji zyskał protekcyą rządu moskiewskiego, który 
go używa do swoich widoków. O księdzu Karpowiczu 
niema co wspominać; jest to stary pijak z stępionym umy­
słem aż do idiotyzmu. Był już w kilku miejscach i 
zewsząd go wydalono za pijaństwo a mianowicie ze Smi- 
łowiczwthumeńskim powiecie, z Cholawszczyzny, położonćj 

| blisko Grudka w okolicach Mińska. W ostatnićm zwłaszcza 
miejscu takich dopuszczał się burd, mianowicie podczas 
nabożeństwa, że parafianie dla przecięcia zgorszenia mu- 
sięli razem z kolatorem Tyszkiewiczem udać się do kon- 
systorza do Mińska i prosić o usunięcie podobnego paste­
rza. Usłużności ala Moskali dają, dziś największe do­
wody duchowni z mińskićj dyecezyi. Dla czego? Oto 
z żalem wyznać mnsimy, iż przykład z góry. Ksiądz 
biskup Wojtkiewicz, obecnie mieszkający z lozkazu rządu 
w Wilnie, nigdy nie odpowiadał wysokości swego powo­
łania. Inni biskupi są na wygnaniu; biskup Wojtkiewicz 
poźostaje w Wilnie, z całkowitą pensyą do godności 
jego przywiązaną. Nie pragniemy jego wysłania i nie 
boimy się tego, wskazujemy tylko f «kt, który ma swą 
przyczynę. Otóż faktem jest, że kiedy ksiądz Wojtkie­
wicz był jeszcze przełożonym seminaryum na Białćj 
Rusi, dopuścił się tam wielkich nadużyć, w skutek 
czego zaskarbił sobie względy moskiewskiego rządu. 
W nagrodę powołany został na ekonoma rzymsko-kato- 
lickićj akademii duchownćj w Petersburgu. Na tćm 
stanowisku wysłużył sobie katedrę biskupią w Mińsku 
po nominacie biskupie Rawie, któremu papież, jak 
wiadomo, odmówił swego zatwierdzenia. Kończę te 
smutne szczegóły; przytoczyłem je z konieczności powo­
dowany jedynie tćm, aby wszystkim dać poznać, jakie 
to charaktery stają po stronie Moskwy. Wszystko co 
zacne, szlachetne, stoi przy tradycyi, przy swym oby­
czaju ; tylko kał i błoto łączy się i czepia kału i błota. 
Więc tćż podobne przestępstwa ani bolą, ani tćż wiary 
w przyszłość pod żadnym względem nie odejmują nam. 
Wreszcie, w każdym narodzie podobne rzeczy zdarzają 
się, a przecież życie dalćj idzie, rozwija się i po­
stępuje. ,

Przyrzekłem w przeszłćj korespóndencyi napisać 
wam o ciekawćj sprawie Karmelitek z pod Dubna, dziś 
dotykam tćj sprawy. W bliskości Dubna na Wołyniu, 
z dawien z dawna istnieje klasztór panien Karmelitek. 
Moskale zapragnęli niedaleko klasztoru te w. o postawić 
cersierw i uwzięli się na to, by drogę do rzeczoućj cer­
kwi przeprowadzić przez dziedziniec klasztorny. Natu­
ralnie, iż tysiące dróg innych do rzeczoućj cerkwi można 
poprowadzić, choć to zbyteczne, bo i starą drogę mają, 
ale Moskale nie mogą znieść rzeczonego klasztoru i dla 
tego, nie mogąc znieść go otwarcie, postanowili w inny 
sposób go usunąć. Tym innym sposobem właśnie 
jest owo domaganie się wolnego przejazdu przez dzie­
dziniec klasztorny. Wiedzą oni dobrze, że prócz naru­
szenia prawa własności, uderzają jeszcze na regułę 
klasztorną^ z usunięciem którćj i zgromadzenie zakonne 
istnieć dalćj nie może. Bo jeżeli pozyskali prawo prze 
lązdu — to z cichegp klasztoru wyrósłby od razu 
gwarny zajazd moskiewski. Sprawa ta toczy się już od

i próby, podczas którćj nauczysz się po rosyjsku, — ot! 
nasze ostatnie słowo, a ja chcę być zapłaconym aż do 
joty. Jeżeli się nie zgodzisz na te warunki,
wniosę ztąd, że nie jesteś pewien twćj idei, i że się 
obawiasz, azali już dojrzała. Przyjmujesz je? Odpisz 
tak lub nie, gdyż nie mam czasu do ujadania się z tobą. 
A jeżeliś nie zadowolony, wróć jak najprędzćj, wierzaj 
mi, na ulicę Białą, gdzie twa długa niewierność była 
zapewne powodem obfitych łez krokodylowych.“

List ten zranił mnie; ale cóż było robić? odpisa­
łem Trzasce:

„Przyjmuję! a od dziś za rok zobaczysz pan, czym 
zmienił ideę.“

Dwa dni późnićj rzekła mi matka: — Czy to pra­
wda, że chcesz niejaki czas przepędzić w Anglii, aby się 
nauczyć języka? Odpowiedziałem, że sobie mocno tego 
życzę. — I czy sam chcesz jechać? — Chyba że mi 
dasz guwernera, odpowiedziałem, śmiejąc się. — Nie 
guwernera, ale towarzysza podróży, który poprowadzi 
rachunki i przez którego regularnie wiadomości o tobie 
odbierać będę.

Obiecałem jćj przyjąć z zamkniętemi oczyma towa­
rzysza podróży, którego dla mnie wybrała. Wybór jćj 
padl na uczciwego człowieka, nazwiskiem Jerzy Ryszar­
det. Miał lat 40. Urodzony w okolicy Genewy, długi 
czas pełnił obowiązki. nauczyciela w RoSyi; umiał po 
rosyjsku, ja miałem się tego języka naueżyć; mógł Ry­
szardet przydać mi się na coś. Poznaliśmy się, milem 
go przyjął i wkrótce staliśmy się dobrymi przyjaciółmi. 
Nie obawiałem się, aby mi kiedykolwiek zawadzał, gdyż 
to był człowiek jak najmnićj usposobiony do zadziera­
nia ze mną. Wielkićj uczciwości i nie lada nauki, du­
cha miał młodego tak jak kolor włosów, które były bez- 
barwnćj bladości. Złości nic, fraszka gołąb; woreczka 
żółciowego nie miał wcale. Nigdy go nie widziałem 
rozgniewanego, na nikogo i na nic. Jaką filozofią stu- 
dyował, nie wiem; ale jego wielką zasadą było, że ko­
niec końcem wypadki zawsze mają słuszność po sobie, 
z czego wypływało, że zawsze z wszystkiego był zado- 
^blniony, z iudzi, z rzeczy i z siebie. Co to był za 
rozprawiacz! Posiadał pewien rodzaj entuzyazmu na zi­
mno, czyli flegmę zaciekłą i jak gdyby zajadłość mie­
wania zawsze słuszności. Stroił wielkie miny, rzucał 
się, trząsł kończatyin podbródkiem. Sachy ten rozpra-

lat kilkunastu, teraz gwiężo poru3zęną została i prawdo­
podobnie Moskale swego dopną. bo żądania ich gorąco 
dzienniki moskiewskie popierają. Domagają się natych­
miastowego usunięcia Karmelitanek, jako odznaczających 
się duchem nietoleraocyjnym, bo .«przez, swe podwórze 
do cerkwi moskiewskićj przejeżdżać nie -dgją, zabrania 
na własność ich klasztoru i całego majątku a ich wy­
wiezienia do Warszawy. Wszystko to wypowiada się 
jasno i otwarcie i ani na chwilę nikomu z nich nie 
przychodzi do głowy, ile obrażają, już nie powiem in­
nych rzeczy, ale tę najprostszą i najpierwszą: prawo 
w łas noś ci. Spodziewać się, powtarzam, należy, iż rząd 
do tak pięknie wygłaszanych zasad przychyli się. Tak 
samo jak nas starają się zaopatrzyć w książki mos­
kiewskie, tak samo tćż i o żydach nie zapominają. 
I dla nich tłómaczą wszystkie ich książki religijne na 
język moskiewski. Inne wszakże projekty z wielkim 
żalem ultra-Moskali, jak zapewniają, pogrzebiorte zostały. 
Miano tu bowiem a raczćj chciano znieść kahały, od­
jąć gminom żydowskim prawo mianowania rabinów, 
a nadać je wyłącznie rządowi. Cel tego wszystkiego 
jasny — wszakże poświęcono go dla miłćj zgody z Ży­
dami, którzy koło swych interesów umieją chodzić 
zręcznie a Moskali znają doskonale i wiedzą jak się do 
nich wziąść.

Rabunki w prowincyi naszćj nie ustają, teraz nie­
dawno zrabowali i rozbili pocztę pomiędzy Brześciem 
i Kowlem. Zabrano kilkadziesiąt tysięcy rubli. Pocz- 
tylion zeznał, iż rabujących nie zna, ale to pewna, że 
to byli Moskale, co zauważył z ich mowy i w ogóle ca­
łego wzięcia. Widocznie, iż Moskale mają oddzielną 
metodę, skoro lud nasz po samćj metodzie choć w cie­
mnościach nocy umie ich pdróżnić i rozpoznać. Również 
niedawno w Żytomierzu zrabowano kaplicę k ¡tolicką na 
cmentarzu, zabrano wszelkie w nićj znajdujące się kosz­
towności a relikwie wyrzucono. O świętokradztwo to 
również wszyscy posądzają Moskali — zwłaszcza, iż po- 
licya winnych znaleść nie moż, a zawsze się to zdarza, 
ile razy Mpskale; przestępstwo spełnią. Swój swego nie 
kąsa — mówi przysłowie — Moskale ślepo się tego 
przysłowia trzymają.

Łhó», 10 grudnia.
(T) Kwestya teatru naszego została więc wczoraj 

rozstrzygniętą. Dzięki katarowi pana Rajskiego została 
dyrekeya teatru na dalszych sześć (?) lat oddana panu 
Miłaszewskiemu. Reprezentanci wydziału krajowego pp. 
Pietruski i Smarzewski daremnie przez dwie godziny 
dowodzili, że pan Miłaszewski nie ma odpowiedniego 
uzdolnienia na kierownika takićj, jak lwowska scena, 
instytucyi artystycznej, daremnie wskazywali na upadek 
teatru pod dotychczasową dyrekcyą, daremnie przedsta­
wiali, że rada administracyjna opinią światłćj części 
publiczności uwzględnić i oddaniem dyrekcyi w odpo­
wiedniejsze ręce podniesienie sceny narodowćj umożliwić 
powinna. Pan Gębarzewski bez motywowania oświada 
czył się zą panęm Miłaszewskim, pan Hofman także za 
dotychczasowym oświadczył się dyrektorem, „bo go o to 
prosili wiceprezes klubu rezolucyonistów (mieszczanin 
p. Dąbrowski), deputacya mieszczan, a wreszcie całe 
grono aktorów i aktorek, a skoro mieszczanie, którzy 
chodzą do teatru i aktorowie, którzy grają w teatrze, 
zadowolnieni z dotychczasowego dyrektora, więc na co 
zmieniać?“ Książę kurator Jabłonowski miał więc de­
cydować i oczywiście ze względów, których tu pod­
nosić nie chcę, rozstrzygnął na korzyść pana Miłasze­
wskiego.

Pan Rajski, który przyrzekł był hr. Cetnerowi 
„siedm“ razy, iż za nim będzie głosować, dowiedziawszy 
się o rozstrzygnięciu sprawy, miał stracić katar i wyra­
zić wielkie ubolewanie, że nie mógł być na posiedzeniu 
rady administracyjućj, byłby bowiem, jak teraz twier­
dzi, swoim głosem zapobiegł takiemu fatalnemu rezul­
tatowi narady. Kończąc z tym przedmiotem dodam, że 
członkowie wydziału krajowego, nie mogąc już inaczćj 
ochronić sceny przed panem Miłaszewskim, dodali do 
kontraktu warunek, że nadzór nad sceną, kierowaną 
przez pana Miłaszewskiego, będzie oddany komiśyi z 7 
członków, których wydział krajowy zamianuje a którćj 
przysługiwać będzie prawo zerwania kontraktu 
z Miłaszewskim, gdyby tenże chciał nadal, jak dotąd, 
sceną kierować.

Donosiłem już o dokonanych w Towarzystwie lite­
racko naukowćm wyborach wydziału. Nowo wybrani 
członkowie, naradziwszy się, uznali za stósowne wyboru 
nie przyjąć, wybory bawiem odbyły się nielegalnie. Sta­
tutem przepisany komplet wynosi najmnićj 30 członków, 
ą głosujących było tylko 22. Jedynie pan Gordon, au­
tor „Obrazków caryzmu“ przyjął mandat. Przewidy-

wiacz podobny był, gdy filozofował, do wrony w obec 
orzechów. Nie wiem, jak matka mogła wyobrazić sobie, 
żeby Ryszardet kiedykolwiek mógł wpłynąć na mnie. 
Żyłem zaledwie tydzień z nim, a już go przezwałem 
Jerzyną Ryszardziną. On nie gniewał się o to, on o nic 
się nie gniewał.

W dniu wyznaczonym do naszego wyjazdu byli 
Trzaska i Ryszardet razem ze mną na obiedzie u mćj 
matki. Podczas obiadu wzdychała ciągle matka, patrząc 
na mnie; Trzaska obserwował nas obydwóch, Ryszardet 
rozprawiał. Kiedyśmy wstali od stołu, matka przyci 
snęła mnie chwilkę do łona, a potćm odsuwając z lekka 
rzekła:

— Czyniłam co mogłam. Niech cię Pan Bóg ma 
w swćj opiece 1 — Trzaska chciał mnie odprowadzić aż 
na dworzec kolei północnśj. Po drodze rozmawiał z 
Ryszardetem o muzyce. Zdawało mi się, że ci panowie 
merozumieli czasu. Chwila był* uroczystą, czułem w 
mćj głowie brzemię przeznaczenia.

Kiedyśmy wjeżdżali w dziedziniec dworca, wyprzedził 
doróżkę naszę wytworny powozia, zaprzężony parą koni 
żywych jak ogień, które zaledwie stangret mógł utrzy­
mać. Powóz zatrzymał się, strzelec otworzył drzwiczki. 
Wysiadła z niego kobieta. Twarz jćj zakrywał woal, 
który zawiązała około po/bródka, głowa otulona była 
baszlikiem z ciemnego kaszmiru z odcieniem brudno- 
żółtym. Baszlik był oblamowany i wyszywany złotem. 
Weszła na salą i podczas gdy służba jćj kupowała bilet 
i oddawała rzeczy, ona zaczęła przechadzać się wdłuź 
i w szerz po nićj. Wieczór był wilgotny i chłodny, 
ona przechadzała się szybkim krokiem zapewne, aby 
rozgrzać nogi. Jćj kibić, jćj postawa niezrównaną tchły 
wykwintnością, jćj ruchy zdradzały jakąś czarującą krną­
brność; zdawało się, że nogi jćj gniewały się na zimno 
w sierpniu. Kilka razy przeszła około mnie; ale woal 
nie pozwolił mi dojrzeć jćj rysów. Czyjeś dziecko prze­
biegło przez salę, nieznajoma pani potrąciła je nie­
chcący, dziecko upadło i krzyczeć zaczęło. — Al bie­
dna dziecina! — odezwała się głosem czystym i dźwię­
cznym, i równocześnie nachyliła się ku niemu, podnio- i 
sła i wyjąwszy z kieszeni pudełko z cukierkami, zmu­
siła je do wzięcia kilku, po czćm dziecko uspokoili? się. 
Teraz znów chodzić zaczęła po sali. Patrzałem ciągle 
na nią, nie mogłem oderwać oczu od jćj baszliku. By­

wania moje, że Towarzystwo to rozpadnie się, mogą fe. 
two sprawdzić się.

Nasza rada miejska zaczyna energicznie zajmować 
się budową gimnazyum Franciszka Józefa. Na posie­
dzeniu wczorajszćm zgodzono się już na plan, według 
któregoma być szkoła zbudowaną. Ogromny to już
kroki ża rok może będzie już i kosztorys budynku. 
Zabrała-się tćż rada nasza miejska wreszcie i dq uchwa­
lenia planu nowego podziału miasta na dzielnice nume­
rowania domów i chrzczenia, a raczćj przechrzczenia 
ulic. System numerowania domów, istniejący w Pozna­
niu, będzie i u nas wprowadzony. Wielka ilość ulic 
otrzyma nowe nazwy. Wstrętne lub nie mające sensu 
nazwy placów i ulic, jak np. plac Ferdynanda (d’Este), 
ulica Fresnela (o. k. jenerała), Majera itd. zostały znie­
sione. Przybywają ulice: Kościuszkowska, Królewska, Het­
mańska, Kamińskiego, Literacka itd. Taka jest przynaj- 
mnićj uchwała. Kiedy w życie wejdzie, to znowu inne 
pytanie.

Nowa konskrypeya ludności, o którćj wspomniałem, 
odbędzie się u nas w styczniu.

Wiadomości politycznych nie ma żadnych ważniej­
szych. Dzienniki tćż nasze dla rozerwania się, zajadają 
się wzajemnie. Czytelnicy są z tego powodu w wielkićj 
obawie, by się organy ich opinii istotnie nie pozajadały, 
noszą się więc z myślą utworzenia „strike“ i nie pre­
numerowania tak długo żadnego z pism lwowskich, 
póki każde z nich nie zobowiąże się milczeć o innych 
tutejszych pismach. Byłby to jedyny radykalny sposób 
kuracji.

PHUSY.
# Berlin, 12 grudnia. Izba poselska nie odbyła 

wczoraj posiedzenia plenarnego, naznaczone ono jest 
dopiero na jutro. Na porządek dzienny tego posiedzeni i 
zamieszczono bardzo ważny przedmiot, to jest rozprawy 
nad projektem co do ukonsolidowania długu państwa pru­
skiego, przedłożonego przez nowego ministra skarbu, 
pana Camphausena. Jaki rezultat obrad izby pod tym 
względem będzie, trudno dziś przewidzieć, bo, prawdę 
mówiąc, bodaj który z członków izby podziela zapatry­
wania, jakie nowy minister skarbu w projekcie tym 
objawia, lubo wielu dla zgody z rządem, a mianowicie, 
żeby nie było potrzeby uchwalania tymczasowo nowych 
podatków, za projektem rządowym głosować będzie. 
Projektowi nie przychylni posłowie zarzucają, poniekąd 
może bardzo słusznie, że uszczupla on prawa wierzycie- 
lów państwa, dając im rentę od kapitału, przez nich 
włożonego, zamiast, żeby dopełniono warunków, pod 
jakiemi pożyczki zaciągnione zostały — pewnćj amorty- 
zacyi rocznćj. Jak już wiadomo, za konwersyą podobną 
długu państwa nie jest i prezes ministerstwa, hrabia 
Bismarck, który, aczkolwiek obecnie nie sprawuje swego 
urzędowania, to przecież opinia jego przeważnie i dziś 
oddziaływa na większość sejmu. Zresztą zobaczymy, 
jaki los spotka pierwszy, a nadzwyczaj zasadniczy pro­
jekt nowego ministra skarbu.

Jeżeli sejm Rzeszy północno-niemieckićj, który się 
wkrótce ma zebrać, prawdziwą zasługę ma położyć około 
Niemiec, to powinien — tak radzi korespondent z Tu­
ryngii do Koelnische Ztg -—wydać w rychle pewno 
oznaczone prawo przeciwko nadużyciu, jakiego dynastye 
małychpaństwzwiązkowych się dopuszczają z prawdziwie 
uieroztropnćm wydawaniem pieniędzy papierowych. I tak 
wielki e księst wo meklenburgsko-strzelickie, mające zaled wie 
100,000 ludności, wydało świeżo 600,000 talarów' « 
niędzy papierowych, które przy przesileniu, móźęfcaie 
nastąpić mogącćm,¡prawie bez walgru są; zaś Mateja- 
burg-Schwerin, idąc w te szlachetne tropy, przy 500 O T 
mieszkańców, zamierza nie mnićj jak dwa miliony po­
dobnych papierków w obieg wypuścić. Kto w Turyngii 
żyje, ten ma najlepszą sposobność poznania tego złegs, 
jakie wynika z bezograniczonego puszczania w ©ftłeg 
pieniędzy papierowych pr:ez, małe państwa. Zmieniając 
dwudziestotalarowy bilet bankowy w jakićm mieście 
turyńgskiego państwa, odbiera się często 20 pojedyn­
czych biletów kasowych po jednym talarze, z których 
wiele tak jest rozdartych i pobrudzonych, że zaledwie ,/ 
rozpoznać można. Mnóstwo« fałszywych i z kursu już 
wypuszczonych biletów znajduje się w tym zbiorze, które 
przedewszystkićm wydawane bywają ludziom z niższych 
stanów, nie znającym się na piemędzach papierowych. 
W Prusach nie przyjmują podobnych papierków jedno- 
talarowych owych małych państewek i z tego powodu

•! zwracają się one zawsze do tych państewek i zalewają 
je. Skoro tylko do najmniejszego przesilenia przyjdzie, 
części pieniędzy tych nigdzie nie iędą chcieli przyjmo- 
mać, a zatćm będą takowe bez najmniejszego waloru,

Bsardet, który wracał z biura z biletami od rzeczy za­
stał mnie wpatrującego się w nieznajomą.

_ Komu się tak przypatrujesz? — spytał.
— Kobiecie otol — odpowiedział Trzaska, który

oparły o ścianę, palił spokojnie cygaro, a obróciwszy 
się do mnie:

— Gzy znajdujesz że piękna?
— Pan żartujesz — odparłem — ani kawałka twa­

rzy nie dojrzałem.
— Czemuż więc patrzysz się?
— Bo ma najpiękniejszą w święcie nogę i najcu­

dniejszy chód. Stąpa z góry jak jaka Andaluzyjka.
— Andaluzyjka? — rzekł. — To Rosyanka — i do­

dał szyderczo: — Mości Ryszardet, podjąłeś się pan za- 
pobiedz temu, aby ten pan nie stał się bohaterem. Po ( 
zostaw to kobietom ; on# to lepićj potrafią od pana.

— Cóż za herezyal — zawołałem. — Iluż to bo­
haterów zrodziła miłość 1

—• A iluż dopiero zatraciła! — odrzekł i schwyci­
wszy mnie za ramię szepnął:

— Dwanaście lat temu... Tutaj nagle uciął mowę.
— Skońi^zże pan — rzekłem. — Dwanaście lat

temn... ;
— Trzaska zdawaj fiię być zagniewanym na siebie 

skmego, że zanadto powiedział. — Ba 1 — mówił dalćj 
— po cóż te dawne rzeczy odgrzebywać l Otóż izecz 
dotyczy pewnego nieszczęśliwego Polaka, który rokował 
najpiękniejsze nadzieje, a który oczarowany przez Au- 
stryaczkę w łeb sobie wypalił...

Powiedziawszy to, ścisnął mnie za rękę, ukłonił 
się Rysżardetowi, okręcił na korku i wyszedł z sali.

— Ten Trzaska to gruba organizacya — odezwał 
się Ryszardet. — Nie ma wyobrażenia o filozofii, hi- 
storyi, bo gdzież ostatecznie potrzeba zostania boha­
terem?

— Ryszardzinol — odpowiedziałem — gotów nas
pociąg zostawić.

Oiworzono drzwi z salj na ganek. Nieznajoma usadowiła 
« się samą w osobnym przedziale wagonu i nad ranem 

na jednym z przystanków wysiadła. Przez trzy dni jćj 
baszlik i jćj chód andaluzyjski pokutowały w mćj gło­
wie. Potćm zapomniałem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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a dobrobyt właśnie klas niezamożnych dozna przeto do­
kuczliwej straty. Temu skoro i rychło zaradzić należy, 
gdyż inaczćj zło się powiększy.

JKWysokość książę następca tronu, który na pa­
rowcu „Eiisabeth“ w dniu 9 bm. z Aleksandryi odbił, 
zamyśla powrócić do Berlina w dniu 20 bin. z dostojną 
swoją żoną i trzema młodszemi dziećmi, podczas kiedy 
dwóch starszych synów pozostanie aż do wiosny w po- 
łudniowćj Francyi.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 10 grudnia. Rada państwa powołaną 

została, jak wiadomo, na jutro, na sobotę. W dniu tym 
odbędzie izba niższa posiedzenie swoje pierwsze o 12 
godzinie w południe, izba panów godzinę wpierw. Wia- 
dotnćm także, że marszałkiem izby panów zamianował 
cesarz hr. Karola Auersperga a wicemarszałkami hr. 
Wrbna i barona Doblhcff, ostatniego w miejsce dawniej­
szego wicemarszałka p. Schmerlinga. Wybór marszał­
ków izby niższćj ma się odbyć dopiero po uroczystości 
zagajenia przez mowę tronową, co nastąpi na posiedze­
niu dnia 13 bm. Rozszerzona przez dzienniki prowin- 
cyonabe wiadomość, że arcyksiążę Karol Ludwik od­
czyta mowę od tronu, na wiarę nie zasługuje i zdąje 
się być nieprawdziwą, ile że otwarcie rady państwa dla 
tego tylko tak bardzo opóźnioHćm zostało, ponieważ ce­
sarz tegoroczną sesyą osobiście chciał zagaić. Na pier- 
wszćm zaraz posiedzeniu składać będą przysięgę nastę­
pujący nowi posłowie z Galicyi: Dittrich, Fihauser, 
Grocholski, Horodyski, Jabłonowski, dr. Pfeiffer, Polano- 
Wski, Adam hr. Potocki, Sawczyński, Sulikowski, Toro- 
siewicz, dr. Zyblikiewicz, którzy wszyscy powtórnie wy­
brani zostali; dalćj nowo wybrani pp. dr. Czerkawski, 
Dziewoński, Piotr Gross, dr. Koczyński, Koźmian, Kraiń- 
gki, Sżeleszczyński, Jan hr. Tarnowski, dr. Weigel, Wild 
i hr. Wodzicki.

Wedle wiadomości, jakie Neues Tr. Blatt od­
biera, odbywają się zbrojenia i ćwiczenia w Czarnogórze 
z taką gorliwością, że Czarnogórcy od dwóch tygodni 
nie odwiedzają już targów w Kattarze, ponieważ raz za­
jęci są ćwiczeniami a powtóre ponieważ prawdopodobnie 
nie chcą z ojczyzny swćj wyprowadzać żywności, by ją 
zachować dla własnego wojska. Z tych i innych okoli­
czności wnoszą w Kattarze, że niezadługo spodziewać 
się należy formalnego wypowiedzenia wojny ze strony 
władyki czarnogórskiego. W obec tych półurzędowych 
wiadomości zauważa Presse, że według wiadomości, 
jakie sama odebrała, udział Gzarnogórców w obecnćm 
v .suwin nie jest dowiedzionym. Zapewne i ta więc 
wiadomość alarmująca się nie potwierdzi.

Z drugićj strony doniósł major Kodolicz, który 
przed kilku dniami wrócił do Kattaro, że ścisłe zamknię­
cie i strzeżenie wybrzeży daje się już we znaki półno­
cnym gminom powstańczym. Strażnice, ustawione na 
wyżynach gościńca doCerekwic i Ledenic, nie dozwalają 
powstańcom zbliżać się do stanowisk i załóg wojsko­
wych. Bydło swoje zapędzili powstańcy bez wyjątku do 
Czarnogóry. Ze strony Bośnii, Hercogowiny i Albanii 
nie ma najmniejszego znaku, aby ztamtąd popierano po­
wstanie.

ANGLIA.
Jeden z dzienników stolicy dowiaduje się ze 

źródła najpewniejszego, że od dni kilku rozdzielają po­
między irlandzkich robotników w Lancashire, z których 
wielka liczba należy do związku feniańskiego, rewolwery 
i pałasze, aby w razie powstania w Irlandyi podnieść 
równocześnie powstanie w Anglii a przez to przeszko­
dzić dalszemu przesyłaniu posiłków dla armii angielskiój 
w Irlandyi. Przed kilku dniami udał się do Lancashire 
minister spraw wewnętrznych p. Bruce, a przybycie to 
jego stoi podobno w związku z doniesionym mu przez 
policyą wypadkiem powyższym. Żałować rzeczywiście 
przychodzi owych biednych ludzi, jeżeli śród ludności 
angielskiej dadzą się istotnie skłonić do tak nierozsą­
dnego kroku.

Irlandzcy zresztą Fenianie znajdą rząd należycie 
uzbrojonym i w swćj ojczyźnie, bo załogująca tam siła 
wojskowa więcej jest niż dostateczną, by poskromić na­
tychmiast każdy zakus powstańczy, chociażby nawet 
członkowie tajnych bractw w wielkićj liczbie chwycili za 
broń i z większą daleko wytrwałością niż w innych da­
wniejszych wypadkach przy n.ćj wytrwali. Telegram 
z miasta Cork, przesiany przed kilku dniami, wzmian­
kuje już o tćm, że rząd gotów stanowczo wystąpić prze­
ciw wichrzycielom. Spokojność, z jaką rząd spoglądał 
dotąd na wichrzenia stronnictw^, tak zwanego narodo­
wego, uważało takowe błędnie za słabość, a w mieście 
Limerick młodzież szczególnićj stała się nazbyt do wy­
bryków skłonną. Według powyższćj ttdy depeszy wy- 
dali sędziowie pokoju proklamacją, podług którć| nie 
bgdą już w przyszłości cierpiane żadne zebrania ludowe 
i pochody. Dtmonstracye uliczne- także zakazane, zbie­
gowiska zaś wojsko rozpędzać będzie, a uczestnicy suma­
rycznie karani.

Co się tyczy opinii publicznćj w obec podobnych 
Stósunków, to najzupełniejsza panuje w tćj mierze 
zgoda. Opozycya od dawna podnosiła zdanie, że w Ir- 
landyi występować należy energicznie, a ponieważ teraz 
i dziennikarstwo liberalne oświadcza, że zabiegi wichrzycieli 
me powinny wstrzymać rządu od wymiaru sprawiedliwości 
w obec Irlandyi, i że rząd nie powinien tćż dłuźćj Cier­
pieć nieporządków przez krzykaczy wzniecanych, przeto 
będzie mógł liczyć takowy na stanowcze poparcie, jeżeli 
energiczne przeciw Fenianom przedsięweźmie kroki, 
i im es w niechęci Rwćj przeciw spiskowcom powtarza 
słowo owo Cycerońskie „Quousque tandem ?“ a z ży­
wym opisem położenia w Irlandyi łączy uwagę, że lubo 
niechętne oświadczyć należy, iż czas cierjiliwćj nieczyn- 
ności już minął. Silna, sprawiedliwa i zupełna reforma 
prawodawstwa w Irlandyi ma być przeprowadzoną na 

• liższćj sesyi, tymczasem jednak powinna i musi być 
podtrzymaną powaga prawa a przekroczenia karane, 
chociażby nawet szeregi współwinnych złoczyńców miały 
przeszkadzać odkryciu ostatnich. Morning Post żąda 
również stanowczo, aby rząd wystąpił czynnie. Daily 
News oświadcza się nieco powściągliwiej o niedalekim 
już może terminie, gdzie gabinet będzie musiał znieść 
prawo Habeas Corpus i ścigać dzienniki podburzające 
- mówców, bo nikt nie może szanować prawa i rządu, 
jeż- li im bezkarnie opierać się może. Rząd, pisze 
v końcu liberalny ten dziennik, nigdy nie oświadczył 
tego, iż o to się stara, by zadowolnić Fenianów, i dla 
teg ' tćż nie jest dowodem nieudania się lego polityki, 
jeżeli Fenianie dziś bardziej niż kiedykolwiek są roz­
jątrzeni, Im więcćj oddala się powodów nieukontento- 
wahia, tćm więcćj żywiołu pożywnego odbiera się feni- 
«nizmowi. Tego spodziewa się nubliczność, a w nadziei
■*.< me widziała się dotąd zawiedzioną.

HISZPANIA.
.* Wielkie wrażenie w całej Hiszpanii zrobiło oświad- 

i “wastra Skarbu na posiedzeniu kortezów w dniu 
' 0 ^r^ow^j Izabelli i jćj matce Krystynie, jakoby

, skarbJ koronne w wysokości 70 milionów 
cw okraść miały. Figuerola twierdził, że podług 

lentu króla Ferdynanda VII przy jego zgonie

skarby koronne reprezentowały wartość 10Ó milionów 
realów, że z tych skradziono dotąd przeszło 70 milionów, 
a z tych zabrała eks-królowa Izabella około 42 milio­
nów, resztę jćj matka. Obydwie nie naśladowały chwa­
lebnego przykładu, jaki dał Ludwik Filip, opuszaczjąc 
Francyą w roku 1848, a który skarbu koronnego nie 
naruszył. Karlistowski deputowany Vinader ubolewa, 
że Izabellę, która nie jest obecną a zatém bronić się nie 
może, oskarżają o kradzież i domaga się, ażeby izba 
rozporządziła śledztwo. Figuerola odpowiada, że wnio­
sek deputowanego nie tylko przyjmuje, ale nawet po­
piera, tćm wiçcéj, że posiada dokumenty, które jasno 
wyświecą postępowanie Burbonów i które tak nazwanego 
Carlosa V, który również jest synem Maryi Luizy, 
oszczędzać nie będą. Następnie odczytał jeden z człon­
ków kortezów, ażeby kortezy oświadczyły, że z radością 
zgromadzenie to usłyszało oskarżenie na strąconą dy- 
nastyą, wypowiedziane przez ministra skarbu. Deputo­
wany Tatare oświadcza się przeciwko temu projektowi 
i ubolewa, że minister skarbu zawiadomił jedynie o ra­
bunku, a nie postarał się o wykazanie środków ścigania 
delikwenta. Żąda, ażeby od Francyi domagano się wy­
dania oskarżonćj. Deputowany Garcia Lopez ubolewa, 
że z ławki ministeryalnćj i monarchicznego stronnictwa 
podniesione zostały podobne oskarżenia przeciwko Iza­
belli z domu Burbonów, które w ogóle zasadzie monar- 
chicznćj szkodzić muszą; rząd powinien ścigać i docho­
dzić zbrodni, a nić zadawalniać się jćj denuncyacyą. 
Głosuje on już dla tego przeciwko propozycyi, ponieważ 
Figuerola w oskarżeniu swćm pochwala familią Orle­
anów, a to wygląda jakby chciał popierać kandydaturę 
księcia Montpensier. Baloquer prostuje i oświadcza, że 
większość jest monarchiczną i że tylko dynastyi Burbo­
nów jest nieprzyjazną, a nie żadnćj innéj. Minister 
skarbu odpowiada, że jedynie gołą prawdę chciał wypo­
wiedzieć, zresztą znane jest jego usposobienie po wzglę­
dem kandydatury do tronu. — Nazajutrz kontynuowano 
obrady nad tym samym przedmiotem. Ochoa, Karlista, 
wniósł, ażeby wybano komisyą, któraby śledztwo pro­
wadziła. Wniosek ten przyjęto 118 głosami prze­
ciwko 49.

Telegramy.
Monachium, 12 grudnia. Prezes rejencyjny ze Srod- 

kowój Frankonii, doktor Feder, i radzca stanu Schubert 
nie przyjęli ofiarowanych im tek ministeryalnych spraw 
wewnętrznych i wyznań.

Wiedeń, 11 grudnia. Izba panów miała dziś pier­
wsze posiedzenie. Marszałek, książę Auersperg podniósł 
w mowie zagajającćj, że najwazmejszém zadaniem izby 
być powinno bronić konstytucji i stać przy prawach 
zdobytych.

Wiedeń, 12 grudnia. Wiener Ztg ogłasza rozpo­
rządzenie ministeryalne, zakazujące wywozu podczas 
trwania powstania w Dalmacyi broni i amunicyi do por­
tów morza Śródziemnego.

Paryż, 10 grudnia. Sąd policyi poprawczćj skazał 
dziś redaktora Rappel, Karola Hugo za obrazę cesa­
rza i poduszczanie wojska do nieposłuszeństwa na eztery 
miesiące więzienia; żeranta dziennika pana Barbieux na 
dwa miesiące więzienia i 1000 franków grzywien.

Paryż, 11 grudnia. W ciele prawodawczćm konty­
nuowano na dzisiejszém posiedzeniu rugi wyborcze. 
Wybór Gourganda uznano za nieważny. Następnie obra­
dowano nad ważnością wyboru Giraulta. Biuro wniosło 
o unieważnienie wyboru pomienionego deputowanego. 
Lewica opiera się temu a po burzliwych i długich obra­
dach przyjęto wniosek Juliusza Favre, żądający odrocze­
nia rozpraw do przyszłego poniedziałku, 136 głosami 
przeciwko 86.

Florencja, 11 grudnia. Półurzędownie donoszą, że 
Sella przyjął utworzenie nowego gabinetu. Dymisya 
ministerstwa Menabrea przyjęta stanowczo. — Podług 
doniesień z Pizy powódź zerwała dwa mosty na rzece 
Amo; południowa część miasta zalaną jest na 4 stopy 
wysokości.

Florencya, 11 grudnia. Zapewniają, iż panu Sella 
udało się utworzyć nowy gabinet. Visconti Venosta 
obejmuje ministerstwo spraw zagranicznych, Gadda mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych.

Rzym, 10 grudnia. W kongregacyi jeneralnéj, jaką 
wczoraj sobór w kościele św. Piotra odbył, wybrano 
w końcu posiedzenia 10 członków, którzy tworzyć mają 
dwa biura każde z 5 członków się składające. Biura 
te nazywać się będą „judicćs excusationum“ i „judices 
querelarum et contreversiarum.“ Powietrze zresztą jest 
bardzo złe; liczba przybyłych obcych bardzo muła.

Madryt, 11 grudnia. Na dzisiejszém posiedzeniu 
kortezow Prim przeczył wszelkiemu zamiarowi zama­
chowi stanu jak najstanowczéj i oświadczył, że kandyda­
turę księcia genueńskiego większość kraju pochwala. 
Równocześnie zaprzecza, jakoby matka księcia opór sta­
wiała, i dodaje, że ogłoszenie księcia genueńskiego kró­
lem wkrótce nastąpi.

Madryt, 11 grudnia. Na posiedzeniu kortezów 
oświadczył minister skarbu Figuerola, że część pożyczki 
w ilości jednego miliarda realów po 11 pet. (?) zreali­
zowaną została i że ma nadzieję, że i resztę zrealizuje. 
Castelar zaczepia rząd żywo i gwałtownie przemawia 
przeciwko domowi sabaudzkiemu i cesarzowi Napoleo­
nowi; wypowiada, że kraj kandydaturę księcia genueń­
skiego odrzucił, ponieważ nie reprezentuje ani sławy 
ani tradycyi. W końcu oświadcza w imieniu swego 
stronnictwa, że jedynie prawnych środków użyje, 
ażeby demokracyi do zwycięztwa dopomódz.

Lizbona, 10 grudnia. Doniesiona wczoraj dymisya 
księcia Saldanha tyczy się urzędu poselskiego, jaki pia­
stuje w Paryżu, a nie ministerstwa. Ks. Saldanha zrzekł 
się jedynie znowu polecenia utworzenia nowego mini- 
sters„wa. Dzienniki ogłaszają list ks. Saldanha, w któ­
rym oświadcza, że miał polecenie utworzenia nowego 
ministerstwa, że jest przeciwny dalszemu urzędowaniu pre­
zesa ministerstwa pana de Loulć ze względu na nadwą­
tlone zdrowie jego i odwołuje się w tćj mierze na 
oświadczenia kilku członków gabinetu. Minister spraw 
zagranicznych zaprzecza jednakowoż w ogloszoném także 
piśmie tym oświadczeniom. W skutek téj niezgody w 
gabinecie panuje w stolicy niejakie wzburzenie, dla czego 
przedsięwzięto już wojskowe kroki.—Journal de Co­
mercio żąda ustąpienia całego gabinetu.

_ Londyn, 10 grudnia. Rząd ogłosił w obec zapowie­
dzianych demonstracy i Oranżystów stan oblężenia w De- 
wnćj części Londonderry.

Bnkaresit, 10 grudnia. Prefekt Romanu pan Cali- 
machi Catargi^mianowany został ministrem spraw za­
granicznych.—Izba deputowanych przyjęła projekt adresu 
na mowę tronową; jutro przyjdzie pod obrady projekt 
zniesienia rosyjskiego sądu konsularnego.

Nowy Jork, 10 grudnia. (Z biura Reutera fran­
cuskim telegrafem podmorskim). Obłożone przez mar­
szałka Stanów Zjednoczonych pana Bariow w tutejszym 
porcie hiszpańskie szalupy kanonierskie wydane znów 
zostały i odejdą natychmiast do Kuby,

Rio de Janeiro, 23 listopada. Cesarzowa, która

niebezpiecznie na zdrowiu zapadła, przyszła znowu do 
siebie. — Podług wiadomości nadeszłych z Paragwaju 
pod dniem 5 listopada,/stoczono kilka pomniejszych po­
tyczek i zdobyto Curuguaty bez znacznego oporu w dniu 
28 października. Lopez udał się do Igaatemy, ścigają 
go wciąż. — Argentyński minister spraw zagranicznych, 
Varela, wyjechał do Assumpcion.

Kairo, 11 grudnia. Zadrzeczają wiadomości, ja­
koby wydawane być miały egipskie bony skarbowe.

Lesseps odpowiada na ostatni artykuł Ti mesa 
o kanale suezkim, że towarzystwo nie wymaga między­
narodowego współudziału i że roboty bez powiększenia 
kapitału akcyjnego i bez przerwania żeglugi na kanale 
ukończone zostaną.

Florencja, 13 grudnia. Według Opinione ukon­
stytuował się nowy gabinet z wyjątkiem ministerstwa 
wojny i róinictwa. W nim obejmą: pan Sella prezesostwo 
i tekę skarbu, p. Visconti-Venosta tekę spraw zewnętrz­
nych, pan Gadda spraw wewnętrznych, pan Castagnola 
sprawiedliwości, p. Baracho robót publicznych, pan Cor- 
renti oświecenia i pan Biancheri marynarki.

Kanał snezki.
(Z Gazety Wsrszawskiój.)

(Dalszy ciąg. Patrz nr. 270, 271, 272, 274, 276, 278, 280 
i 281.)

Ale nawet ukończenie i otwarcie kanału, nawet 
uroczyste przejazdy całych fiotyl z końća w koniec no­
wego gościńca, nawet przeprawa kilkudziesięciu okrę­
tów kupieckich w ciągu dni kilku po daniu hasła że­
glugi nie zdołały powściągnąć niechętnych od stawienia 
złowrogich przepowiedni. Dziennikarstwo angielskie, bel­
gijskie, niemieckie, którego najbliższym czytelnikom 
o własną skórę chodzi w tćj sprawie, którego tedy in­
teresem dla przypochlebienia się riamiętnośćiom i wyra- 
chowaniom jest mówienie wszystkiego Złego o .kanale 
suezkim, puszcza mimo siebie przypowieść ewangeliczną 
o źdźble i belce, odżegnywa się od wszelkiej rozsą­
dnej rachuby, zapomina o jako tako przyzwoitych pozo­
rach uczciwości i plecie jak Piekarski takie rzecz , za 
które w przyzwoitćm towarzystwie przez okno niekiedy 
wyrzucają.

Tak na przykład dla okazania braku należytego 
zbadania rzeczy, dzienniki owe przytaczają, że koszta 
budowy kanału obliczono mało co więećj nad sto mi­
lionów franków, a tymczasem wydano pięćset. Są tu 
dwa kłamstwa: najprzód koszta budowy od samego po­
czątku komisya międzynarodowa, w którćj zasiadali i An­
glicy i Niemcy, obliczała na dwieście milionów franków 
i pewnoby niewiele przeszły tę sumę, gdyby za podbe- 
chtaniem Anglii nie złamano kontraktu co do najmu 
fellahów; powtóre koszta owe dotychczas nie wyniosły 
pięciuset, ale nominalnych trzysta milionów z akcyi 
i pożyczki, tudzież ośmdziesiąt cztery miliony wypłacone 
przez wicekróla. Reszta około 100 milionów pocho­
dziła z rozmaitych operacyi, jak n. p. z zakupu i od­
przedania doliny Uady, z przewozu ładunków postron­
nych i t, d.; w każdym rązie Towarzystwo całkowitego 
wpływu, licząc w to i zwrotny, miało dotychczas tylko 
450 milionów. Inne kłamstwo powiada, że okręty 
w kanale wymijać się nie mogą, bo dno jego ma ledwo 
10 metrów szerokości, kiedy tymczasem w najwęższćm 
miejscu ma 22 metry. Inne donosi o strasznćj śmier­
telności na międzymorzu, chociaż sprawozdania służby 
zdrowia nad kanałem dowodzą, iż przy kosztownćj 
wprawdzie, bo około 500,000 franków rocznie zabiera- 
jącćj obsłudze szpitalów, ctfra śmiertelności tuk jest 
mała, iż żaden kraj w Europie iść o lepsze w tym 
względzie nie może. Inne jeszcze donosi o siadaniu na 
mieliźnie w kanale okrętów, które do niego nie wpły 
wały itd. itd. Trzymają się tu widać nie nazbyt czy­
stej i nie zawsze korzystnej maksymy: że biegły ku 
piec nietylko swój towar chwali, ale i cudzemu przy- 
gania.

Do groźnych na przyszłość horoskopów należy bra­
terska przepowiednia, że niesione wichrami piaski pj 
styni kiedyż tedyż zasypią dzieło Lessepsa, jak zasa­
pały dawniejsze dzieło Ramzesa. Ile w tóm prawdy, 
przyszłość pokaże; to pewna, że owe piaski przez i t 
parę czy więcćj tysięcy nie zasypały na międzymorz 
wyschłych jeziór, któryth dno leży o kilka metrów po 
poziomem morza. Ale najzabawniej brzmi przepowie 
dnia dzienników angielskich, że żegluga na kanale roz­
winąć się nie zdoła z powodu niekorzystnych warunków 
morza Czerwonego. Omne iguotuna pro maguifico ha- 
bent: morze to wązkie, nastrojone daleko od brzegów 
mieliznami, przy zetknięciu z,ś jego z Oceanem Indyj­
skim wiatry zwrotnikowe przez sześć miesięcy wieją 
w jednę, a sześć miesięcy w drugą stronę; oczywiście 
ani myśleć o żegludzeI Zapomniano jeszcze o węższym 
kanale między Anglią a Francyą; zapomniano, że wia­
try zwrotnikowe tak samo wieją dla opływających przy­
lądek Dobrćj Nadziei jak i dla pływających przez mo­
rze Czerwone; zapomniano nawet o własnych do­
świadczeniach, byle mieć możność doskwierania przeci­
wnikowi.

Mniejsza o to, że flota wenecka i turecka uwijała 
się po tćm morzu w roku 1538, że w niewiele lat pó- 
źmćj pływali po nićm Portugalczycy pod wodzą Don 
Juana de Castro; ale jak było zapomnieć Anglikom, że 
właśnie ich kompania indyjska jeszcze w końcu zeszłego 
stulecia jedwabnemi słówkami i nowiutkiemi gwineami 
zapłaciła Dywanowi stambulskiemu zakaz pływania in­
nym okrętom prócz angielskich po morzu Czerwonćm? 
Jeśli nie można po nićm pływać, po cóż było kupować 
zakaz? Już przed rozpoczęciem budowy kanału suez- 
kiego, angielska poczta indyjska regularnie dwa razy na 
miesiąc zawijała do Suezu i po dziś dzień zawija. 
W roku 1854 przybyło do tego portu 219 statków ża­
glowych, w następnym 248; ile teraz wpływa, nie. wie­
my, ale z pewnością znacznie więcćj. Bie rny doprawdy 
ten John Buli! Inżynierowie angielscy pierwsi w roku 
1841 pomiarem sprawdzili, co przepowiedział Laplace, 
że poziom morza Czerwonego nie różni się od śród­
ziemnego; okręty angielskie nauczyły dzisitjsze pokole­
nie parowćj żeglugi po morzu Czerwonćni; uczeni an­
gielscy powagą swoją położyli stempel praktyczności na 
planie Lóssepsa; owszćm sam nawet pomysł tego planu 
jest po części dziełem Anglików. A teraz wysoko wi 
szące winogrona nie smakują, więc trzeba na nie wy­
gadywać choćby z obrazą pięknćj Logiki, którą John 
Stuart Mili napisał dla synów Albiouu.

Nio uciekając się jednak ani do rozbratu z logiką, 
ani do fałszowania rachunków przedsięwzięcia, trudno 
twierdzić, źe nie unosi się nad nićm szary obłoczek, 
nie mówimy niebezpieczeństwa, bo dzicy Gallowie je­
szcze nie stanęli przed bramami Romy, ale niepewności 
z powodu budowania wniosków jna bardzo śmiałych 
przypuszczeniach. Chodzi tu o przyszłe zyski przedsię­
biorstwa i uwolnienie się za ich pomocą ze szponów

drapieżnych sępów kapitału. Podług ostatniego spra­
wozdania, złożonego przez pana de Lesseps akcyonary- 
uszom w dniu 1 sierpnia 1869 roku, całość wpływów 
towarzystwa czyniła do końca czerwca tego roku 
451,656,661 franków 10 centymów. W t?i liczbie znaj­
dowało się 300 milionów akcyi i obligacji, od których 
płaci się procent; 84 miliony wyliczone prz z rząd 
egipski za złamanie kontraktu, od których nic się nie 
płaci; 30 milionów ze sprzedaży rządowi egipskiemu 
już niepotrzebnych przedsięwzięcia domów, szjjitalów, 
magazynów etc.; 10 milionów |ze sprzedaży gruntów 
Uady; 3’/2 mil. dochodu z przewozi transportów itd. 
Wydatki oo koniec czeiwca r. b. wyni sły 404,374.378 
franków 3 cent, licząc w to i kuszta p< niesione po- 
przednio na rzeczy już odprzedane. Same wydatki na 
właściwą budowę kanału niewiele przewyższyły obra- 
chowania naukowej komisyi międzynarodowej w roku 
1856: budowa kanałów i portow łącznie z kosztami 
dodatkowemi wyniosła około 218 milionów, materyaly 
i żywność około 50 milionów, admiuistracya około 17 
milionów. To >ą wydatki, których ślad pozostał w prze­
kopaniu międzymorza; ale są inne, które nic się nie 
przyłożyły do budowy i które po prostu od «gólnćj 
cyfry dochodu odtrą :ićby należało. Od 20.) milionów 
kapitału zebranego w roku 1858 Da akcye, wypłacono 
po lipiec r. b. przeszło 64 miliony procentów; to zna­
czy, ponieważ kanał jeszcze nie był czynny, zwrócono 
akcyonaryuszom 64 miliony dostarczony! h przez nich 
na budowę pieniędzy. Pożyczka 100 milionów, zacią­
gnięta na obligacye we wrześuiu 1867 roku, przyszła 
pod uęiążliwenii warunkami; oblig.cye płatne po 500 
franków wypuszczono po 300 z procentem po 25 fran­
ków od sztuki, tak, że procent rzeczywisty tćj pożyczki 
wynosi przeszło 8'/2°/o- Po lipiec r. b. wypłacono już 
od tycii1 obligacyi około 8 milionów procentów i 1,730,000 
na umorzenie. Z dniem 1 sićrpnia r ku bieżącego 
towarzystwo miało do rozporządzenia tylko 47,283,283 
frank., 7 cent., z których potrzeb:-, było dokończyć bu­
dowy i opędzać wydatki administra y i. mm kanał na 
prawdę procentować zacznie. Lesseps jednak zapowie­
dział zgromadzeniu akcyonaryuszów, że nowych ofiar 
od nich nie wymaga; ale czy to rzecz możliwa, zależeć
będzie od ruchu na kanale, to jest od x.

(Dokończenie nastąpi).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 13 grudnia. Wczoraj, stółownie do do za­

powiedzi. otwartą została wystawa na gwlasdię tutejszego To­
warzystwa Przemysłowego w sali pałace, hrabiów Dziatyóskich. 
Zanim szezegółowsze z mój zdamy sprawozdanie, niech nam już 
dziś będzie wolno wypowiedzieć, że dobór iak i układ przedmio­
tów wystawionych warte są bliższego obejrzenia. To tóż mamy 
nadzieję, że wystawa licznie zwiedzaną będzie, tóm bardziej, że 
cena wnijścia jest bardzo umiarkowaną (za jednorazowe wniiścia 
pól złotego polskiego, za bilet na cały czas wystawy 2 złp). Wy­
stawa trwać będzie do 31 bm., a otwartą będzie codziennie od 
godziny 9 z rana do 8 wieczorem. Zwiedzający znajdzie tam 
ładne przedmioty, na podarki gwiazkowe przydatne, po bardzi
przystępnych cenach. Żałować tylko należy, że nie wszystkie fir­
my polskie tam są reprezentowane. I tak na przykład zauważy­
liśmy, że skład Alfenidy Christofla i innyc przedmiotów pod 3r- 
mą „Antoni Rose“ (Chrzanowski) w Bazarze nie nadesłał swoich 
okazów, lubo posiada właśnie takie przedmioty,' które w czasie 
gwiazdkowym dużo nokupu znajdują.

— * Majora BLenlscha ze sztabu janeralnego V korpusu 
armii w Poznaniu przeniesiono do wielkiego sztabu jeneralnego 
w Berlinie, komenderując go równocześnie do ministerstwa 
wojny.

— * Z programu gimnazjum w Wejherowie na Kaszu­
bach (Neustadt in W. Preussen), wydanego w dniu 30 łipca, a 
który nam niestety tak późno nadesłany został, w jmuiemy C' 
następuje: Program ten zawiera rozprawę z nauk nrzyr®.lżonych 
w języku niemieckim przez nauczyciela gimnazyalńego Bai the: 
i wiadomości szkólne przez dyrektora zakładu profesora doktora 
Jana Seemann. Gimnazjum w Wejherowie jest zakładem kato­
lickim, do którego większa część uczniów Polaków uczęszcza, a 
pomimo to prócz, pol-kich zadań, jakie abitaryentom naznaczono 
do wypracowania, i to jeszcze mylnie wydrukowanych, nie znaj­
dujemy ani jednego w programie wyrazu polskiego. Otóż staty­
styka gimnazyalna pokazuj«, że do zakładu tego uczęszczało 267 
uczniów; z tych wyznawało religią katolicką 1*2, protestancką 
96, żydowską 9. Z owych 162 uczniów katolików pewn e wszy­
scy są zarazem i Polakami, lubo pregram o tóm nic nie wspo­
mina. Zamiejscowych uczniów było 150, miejscowych 117. Le- 
keye wykładało przy zakładzie 13 nauczycieli, licząc już w to 
nauczyciela technicznego i pomocniczego. Drogim nauczycielem 
wyższym jest Polak p. Maroóski, który tóż w wy szych klasach w i 
godzinach tygodniowo wykładał język polski, podczas kiedy w niż­
szych udzielał go nauczyciel pomocniczy p, 1 łabowski; inni nauczy­
ciele zdają się być pochidzenia niemieckiego Nauczycielem religii 
katoliikiej jest ksiądz Konit/.er. Z programu atoli dowiedzieć się 
nie można, w jakim języku przedmiot ten był udzielany. Jak się 
zdaje, tyJko uczulowie Polacy dwóch najniższych klas w ojczy­
stym języku wykładu religii słuchać mogli. Egzamin dojrzałości 
złożyło w upłynionim roku szk Jnym w cgółe 9 abiluryeutów, 
z tych 6 było katolików a 3 protestantów.

— * KalenOara. Jutro, we wtorek dnia 14 gruduia Spi». 
ridyona, biskupa, w kaleuaiarzu srowiańkim Stawibor;:

s nod słone» o godzinie minut 59, zachód o godzinie 3 
minut ól

Dnia 14 erudnia 1283 Przemysław zabija żonę Ludgardę. 
— 1349 kanonik Baryczko utopiony z rozkazu Kazimierza Wiel­
kiego. — 185u śmierć w Alepo Józefa Bema.

— * Uroczystość otwarcia kanału Snezhiogo. Z Itmuiły, 
19 listopada piszą do Czasu:

(JP.) Gdybym chciał dać wam dokładny i zupełny opis 
wszystkich uroczystości i zabaw urządzonych przez wicekróla 
z powodu otwarcia kanału Suezkiego, mUsi.łbym zacząć od przy 
jazdu cesarzowój Eugenii do Egiptu, lecz ponieważ sam staną­
łem w Aleksandryi dopiero 15, to jest w dzień odjazdu statków 
do Portu-Said, przeto mogę się podzielić z wami tóm jedynie, na 
co sam patrzałem et ąuorum pars minima fui Tak jak program 
otwarcia kanału zapowiadał, uroczysty pochod okrętów rozpoczął 
się 17 rano. Wspaniały to był widok, gdy o wschodzie słońca 
wśród długiej Imii wielkich fregat wszystkich narodowości przy­
strojonych różnokolorowemi chorągiewkami i własnem; flagami, 
w szyku bojowym i z eałą załogą na pokładzie prz-ch dził sze­
reg parowców czterdziestu ogołoconych zupełnie z masztów, wi­
tany powiewem flag, okrzykami kilku tysięcy głosów i wystrza­
łami armatniemu U samego wejścia do kanału urządzono dużą 
estradę, gdzie w różnych obrzędach odbywały się ceremonie reli­
gijne. Arcybiskup Aleksandryi mgr. Giurcia w asysteucyi ducho­
wieństwa katolickiego obu obrządków z całego prawie Egiptu 
poświęcił uroczyście kanał, a mousignor Bauer, jalmużuik Cesa­
rzowej, długą i piękną przemową witał zgromadzonych gości. 
Koło godziny 10 ruszył dopiero cały orszak z carskim francu­
skim parowcem na czele i jakoby w imieniu Europy objął w po- 
siadauie z takim trudem osiągnięte połączenie m,rza Czerwo­
nego ze Sródzietnnćm, a raczój połączenie Azyi i jój handlu 
z Europą. Ponieważ przez kanał nie może dziś prz,na,mniej 
więcój jak jeden okręt przechodzić, przeto i cały pochód bardzo 
wolno mógł się odbjwać, ci więc co chcieli przyjazd do Izmaiły, 
punktu środkowego widzieć, pospieszyli naprzód w małych pa- 
rochodąch i niezmiernie licznie oczekiwali przybycia całego or­
szaku.

Izmaiła jest to mała osada, wśród dużój pustyni przez 
kompanią kanału założona nad brzegiem jeziora Tiinsah, która 
dla kanału służy za pizystań, tworzy wśród nieprzyjaznego ob­
szaru żółtego p;askju bardzo wygodny port, a wygouuem swent 
położeniem obiecuję dzisiaj me wieikiój osadzie podnieść się do 
znatzenia pierwszego miasta w Egipcie. Pu tymą tę wicekiól 
w ogród na czas uroczystości zamienił, niespełna w trzy mie- 
siące wybudo -ał duży i piękny pałac i miejsce to obrał, by zgro­
madzonym Europejczykom swe bogactwa i wschodni przepych 
pokazać. Ponieważ wszystkie wilie paszów i wyższych arabskich 
urzędników nie wystarczały dla dogod ,ego przyjęcia kilku ty­
sięcy gości, przeto na około ładnego kościółka katolickiego roz­
bito’ na piasku ogromny kwadrat z kilkuset namiotów, które za- 
¡¿roszonym służyły na dni kilka za mieszkanie. Trudno opisać 
widok, jaki się podróżnym z wagonów kolei otwi rat przy wy- 
jeździe do Izmaiłu. Z daleka rysowało się jak błękit spokojue 
jeżioró,' przez które przeprowadzony kanał, jak niebieska’wstęga 
posuwał się po pustyni, bliżej wspaniała rezydtncya wicekróla, 
piękne włoskie domki baszów i zarządu kompanii, bliżój jaszcze
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, îî>h ,so nau łów, wspaniałe szerokie białe szosowe
» ;ł. ^ov". chorągwie, kilkaróżczkązupełniema-

,\i i’ :o piasku wyprowadzonych ogrodów, a nad 
««gv’Ak’èin i-o >'«' ■ •'He nieporównane niebo ginące w oddali

w ,pr e trzeni, jak wielki ocean pustyni.
W ff kcie v.i kanał wchodzi do jeziora, tak nazwa­

nego numerem szóstym, czekaliśmy na wolno idący szereg ester- 
dziestu par wców z Portu-Said. W tem właśnie miejscu kanał 
ma bardzo wysokie brzegi i niezmiernie się zwęża, od poziomu 
w ec pns’vni'do samego kanału urządzono wspaniałe wschody, 
a na samym dole estradę dla przyjęcia oczekiwanych gości 
O godzinie 3 siedmdziesiąt przynajmniej wschodów, cała estrada 
i dłuai brz-'K kanału był zajęty przez gości, którzy z nieBpokoj- 
nościa wyglądali telegraficznych depesz a bardziej jeszeze dymu 
cesarskiego parowca. Cała płaszczyzna zajęta niezmierną ilością 
parowców wierzchowych koni i osłów, dwoma bateryami konuej 
ârtvb rvi i długą linią jaiiczarów. Ale nic ciekawszego, jak to 
połączenie i zmieszanie się najróżnorodniejszych narodowości, 
pairozmaitezych plemion, najrozmaitszego koloru twarzy, od bia­
łej delikatnéj kobiety europejskiej do zupełnie czarnego murzyna 
z austyni Sahary, nic ciekawszego jak gwar tylu języków, widok iéi różnobarwni], ruchomej masy, którą tworzyli zbiegli ze 
w zystkith krańców świata mieszkańcy, by się przypatrzyć pra- 
Zdzlwie pomnikowemu dziełu naszych czasów. I u.c dziwnego, 
ho Teżeli wam z daleka szaloném może się wydawać przebicie 
pięknym i spławnym kanałem kilkudziesięciu mil pustym to sza- 
leństwem sie leszcze wydaje na miejscu, gdy się ma przed oczami 
te .niesłychane trudności, jakie pokonywać musiano, dziwnie 
„L ' / . irhinv umyślnie wynajdywane dia ułatwienia pracy 
^tTce pny weiścm do kanału jaĆ: świadki milczące, ale bar­
dzo wymowne. Wymowniejsze jeszcze pożółkłe, porysowane twa­
rze kilkuset inżynierów i mechaników, sześćset przeszło milio­
nów akie od lat dziesięciu pochłonęły roboty a najwymowméj 
prz mawiaj statystyczne c.fry, które dowodzą, że sto tysięcy lu­
dzi zginęło przy kopanin kanału.

Ale bo tóż to samo jezioro Timsah, które dzisiaj z łatwo­
ści» pomieścić może osiemdziesiąt okrętów, przed pięciu laty je- 
szczeb -ło ogromuém I ogniskiem ze sterczącemi skałami, gdzie 
s?e gnieździł, niezliczone st,da szakalów. Urzędnicy kompanii 
onoaiadali mi sami, że polowania w tóm miejscu były ich ¡.tó- 
wua rozrywką. BagnUko oczyszczono, wykarczowano i sprowa­
dzono z morza Śród iemnego 64,000,060 metrów kubmznjch wody, 
które roz-ostarłazy się spokojuie na przestrzeni 30 ki.ometr.-w 
utworzyło’i iekne wesołe, uśmiechające się jezioro, tak dziwnie 
odbiiaiace przy smutnym jednostajnym kolorze otaczającej go pu­
styni Zdziwiłby się nie mało i Palmerston i uczony Stephenson, 
co tak uporczywie przepiw projektowi kanału w parlamencie an- 
gielsk m przemawiał, gdyby mógł był widzieć dokończone dzieło, 
które wtedy za niepodobne i niepraktyczne uważał. O godzinie 
czwartej ujrzano pierwsze dymy surowców i mespokojuość za­
częła się malować na wszystkich twarzach, gdyż w miejscu gdzie 
wid. ć było postępujące parowce, kanał -dwa razy się wykręcał 
i wielką* stawiał trudność w przejściu dużym okrętom. Taką 
sama niespekojność w owéj chwi i musiano mieć na giełdzie lou- 
d Èskiéj /paryzkiéi, gdzie depesza telegraficzna mogła byia przy- 
nieść minę kilkunastu wielkim handlowym domom. Przez trzy 
kwadranse w.zyscy niecierpliwie mieli oczy zwrócone ku dymowi, 
m ło i *o mówił, tylko inżynierowie twierdzili, że kto czekał lat 
kilka to i kilka godzin łatwo znieść może — koło piątej do- 
o ero wysunął się z wykrętów 1’Aigle statek cesarzowej, ogoło- 
cinv z masztów i z jedną tylko trójkolorową flagą, a za mm Łli- 
sateth niosąc, ces. Frań. Józefa, Hertha księcia pruskiego ka­
rni ■ Psyche ambasadora angielsktego i trzydzieści kilka innych. 
Wielka lo była dla Francuzów radość, którym niezmiernie cho- 
dz’ło o to by francuzki a nie inny parowiec przeszedł pierwszy 
i ktôrzv da ostatniej chwili nie byli pewni, czy z tego powodu 
nie zajdzie nieporozumienie. Niedługo ujrzeliśmy cesarzową Ku­
nie zajuzie mep ,. Lessepsa i cały orszak cesarski sto-
jacTna ¿okładrie? Statek\ię zbliżył do estrady, ale nie stanął, 
Id/ż zmęczona cesorzowa nie chciała dnia tego wysiąść i miała 
naieziorze dopiero zarzucić kotwicę niedaleko pałacu Kediwa. 
Z pierwszym armatnim wystrzałem rozległ się okrzyk Vive i lm- 
«eratrice a po nim drugi Vive Lesseps i zauważyłem nawet wię- 
cé{ entuzjazmu dla dyrektora kompan.., aniżeli dla cesarzowéj 
Francuzów Nie spotykałem piękniejszego widoku. Ostatnie pro- 
mietóe słońca ginęły 'w piasku, jezioro jaśniało w odbiciu a na 
X występowały po kolei idące parowce i w połkole się lormo- 
w'u - Bat. rye stojące na wzgórzach w tały każdego gościa, który 
it^mi odJow'X, a tymczasem kilka tysięcy w powozach, 
korn o na osłach i wielbłądach spieszyło do miasta z wesołemi 
«Pr-vkami by na przeciwnym brzegu witać przybywających. 
Vi 'edré i chwili ściemniało; baterye ucichły podmosł się księ 
, jeai ej pustyni» się xapahU. Łatwo jest dzi-
z na hor zo.c - najpicknirisze illuminacye, ale oświecić

rńlii kilkadziesiąt plemion arabskich z całym dobjt* rozkaz wicekrolprzeniosło. Okręty stojące
üîXw roicie na i luminacje odpowiedziały bengałskiemi ogniami 
juz w } orcie l i nirzeliśmy miliony świateł w pustymi SiC ni’e’ziorie i -łą kryształową powierzchnią
w“dv “świec ną w odbiciu. Noc była cudowna;jedna z tych nocy 
tk.e tyłki na Wschodzie widzieć można- księżyc w pełni płynął

«sn&f - ws Tsœ

rz-oskie postacie J lednę8z powieści tysiąca nocy i długo
Zda» a. o mi się, ż J, zamku, to zapuszczając oko
w TXtemspakojne no. y oblicze; w jasne niebo zesłane gwiaz- 
? ‘7w (Sęka pustynią jeszcze hardziej ponurą i straszną przy 
X ón. śS księżycaSo Wpatrując się w miliony świat, ł na 
r k omig lacych w snńjącą się między niemi masę cudzoz.em- 
c, w w ¿oremce esaiami bengałskiemi jezioro, przysłuchując się

Derwiszów. Przez izma.tę przeć Kairu. tQ
spSdîrt lzmaiTbftta kilkadziesiąt plemion arabskich, które
FF* wirf iSxi «sa
^XeoXzeu’Æarlzhe^ gminy, lak mumie Nieruchomi z cy- 

bu hem w Sb, z bezmyślnym wyrazem twarzy. Na około na- 
nriotu ca*y d by tek : korne', osły i wielbłądy, u wmjścia podwła­
dnych i muzykantów. przez kilka godziu bez wypoczynku powtarza- 
i-Tcb tT tme meloJyą. Często przypatrywałem się tym artystom 
NXki-c Z twarzą spuszczoną na piersi, z oczami wlepionemi 
w zilmię znaku życia nie dają. Myśl, uczucie, pojęcie zajął zu- 
«ełniN mechanizm, palce jak koło w młynie szalone biegają po 
bebnTe z ta.ą szy bkością, że rozpoznać w żaden sposób uderzeń 
nie Nożna, a cała postać jak z marmuru wykuta, jak przybita 
do ziemi, ani nsu się nie poruszy, oopOki słuchacze się nie ro­
zejdą. Tam gdzie -pływ wychowania europejskiego wicekróla 
unwiał choć powierzchownie, w namiotach postawiono stołki, stół 
wielki z kandelabrami a gospodarz zapraszał przechodzących tu­
rystów i częstował obficie kawą, a z widocznèm zadowoleniem na 
twarzy «v-zmf się gośćmi europejskimi. Lecz ciekawi byli sta- 
r7v ? Aralii widocznie z rozkazu tylko tam będący, z nienawiścią 
m cudzoziemców patrząc i mrucząc pacierze w najciemniejszym 
kątku narn otu, tak samo zapewne jak przed kilku wiekami

dziesiat takich namiotów było najdziwaczniej uillumi- ozes. uzieoąt kilka pochodni co na wielki
nowanyrb, a przed k J Zakończał ten ciekawy szereg wielki
pożar zdaleka wygląda . . ,m odbywały się obrzędy reli-
nan.iot 1». rwiszów, gilzie strasznych obnażonych postaci, niekXv"Xiych napatrzał na \ewNn rodzaj 
„tyszut cu Hizynu z , , męczą, nie może mieć

oklopnilci tych ceremonii. Nigdy długo patrzeć nie mó- 
głX, zostaw intern ten rodzaj przyjemności tym, co więcój zrmnéj 
krwi odemuie mieli, ja oczy ze wstrętem odwracałem od tego bo- 
li-nego obraz . ; óżno juk bardzo światła pogasły, *le cały ten
wieczór nodziałał silnie na imaginacyą gości, gdyż przez noc całą 
gwar sł.chać było w namiotach i mało kto dnia tego szukał spo- 
Nvnku — 1& od rana wysypały się roje ua ulicę, a ponieważ 
nie bvło w urograraie żadnej zabawy aż do wieczora, przeto ka­
żdy swobodnie dnia tego m gł użyć. - O 10 cesarzowa pokazała 
sie konno, a niedługo całe prawie grono gości znalazło się na
komach, osłach a nawet wielbłądach i ta jazda az ao samego 
,r»a,a obiadu Aigały się rOżnokolorowe amazonki, kapelusze 
jeźdźców osłonięte Urbanami, często bogate stroje wscbojnie, 
czas m. i mundur oficerski, a jak w panoramie obraz co chwilę 
się zmieniał. Koło południa i cesarz towarzyszył w powozie ce­
sarze» é, potem królewicz pruski « Kediwem, potem znowu cesa­
rzowa E gema «rób wała wie błąda tak, ze zmrok Uopiero zmusił 
wszystk eh do wypoczynku. Wszyscy zaproszeni jak pewne wie- 
c e '..rzez cały pobyt w Egipcie hojnością wicekróla podejmowani. 
\\8gouy, koleje, mieszkania, z góry zapłacone i każdemu zosta-

, . w ogrotnnói sali na dwa tysiące blisko osób 
-.i.ob. i-i-. -0 do śniadania, o 7 do obiadu, a głośna rozmowa

, ci- te zh i-ao- . kieliszków dowodziły wesołego usposobienia 
.<( »ii i i-.ró: - Dzień ten zakończył bal dany w paUcu wczo- 

,, , otwai tym, na którym znajdowali się wszyscy
’’Niowie Nońzin' panujących przybyli z powodu uroczystości 
-W-, I k,' „rdzo ciekowie wyglądały wśród ubiorow eu-

ïoi.é - o-h óługie uje arabskie: jedwabne opończe, złotem wy- 
szYWM e tu im.-iy i «arne sut duły, coś w rodzaju czamarki i fezy 

-v , - litoremi młoda Turc*a się stroi z wicekrólem na czele
Gd, cesarzowa Eugenia z cesarzem Franciszkiem Józefem bal

¡o. epusciti, duża piaskowa góra, nad biz egiem jeziora

się wznosząca, zajaśniała ogniem bengalskim, miliony gwiazd wy­
leciały w górę, zapaliło się niewidziane dotąd zom- zysko, wybie­
gli oświetleni rycerze i w powietrzu odbywali turnieje i tak je­
den za drugim występowały magiczne obrazy, które tańcujących 
nawet pociągały do okien. Nad samem dopiero ranem sale opu­
stosz .ly, goście" po domach i namiotach się rozbiegli, a korespon­
denci prasy europejskiej, których liczba do pięciuset dochodzi, 
jak i ja, spieszą rozszerzyć ramy telegrafów wyprawionych na 
przeciwną stronę Śródziemnego morza i zaspokoić ciekawość tych, 
co nie mogli nad brzegi Nilu przybyć. Dzisiaj po południu cały 
pochód okrętów do Suezu wyrusza, a na jęz orach Gorzkich no­
cleg zakłada, ztnmląd cesarzowa odpływa do Francyi a cesarz 
austryacki, książę Karol pruski (zapewne ma być książę następca 
tronu pruskiego. Przyp. red. Dz.), Ludwik heski. Henryk holender­
ski i wszyscy zaproszeni udają się do Kairu, by stolicę Egiptu 
zwiedzić i choć przez chwilę z piramid na 40 popatrzyć wieków. 
Za dni więc kilka znowu pisać będę.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W niedzielę dnia 10 tm. odbędzie się zwyczajne pół­

roczne walne zebranie sekcyi lekarskićj Tow. P. N. Na porzą­
dku dziennym jest między innemi także kwestya przyszłego zja« 
zdu lekarzy i naturalistów polskich w Poznaniu. Przez to na­
biera zgromadzenie o ogólniejszego znaczenia. Spodziewamy się 
więc licznego udziału i pro imy oń wszystkich naturalistów 
1 lekarzy, których sprawa ta obchodzi.

Dr. Osowlokl sekr.

— * ?■ Nie jest zwyczajem naszym, podawać sprawozdań 
z działu muzycznego; już to dla samój trudności zadania, już że 
część ta sztuk pięknych nader słabo jest u nas reprezentowaną, 
lą rażą robimy jednak wyjątek, aby zwrócić uwagę czytelników 
na świeżo wydanego Mazurka w ksęgarni lerlińskiój Botego 
i Bocka, którego autorem jest p. Roman Połczyński. Utwór ten, 
od.naczający się prześliczną meludyą, osnutą na t.-macie ludowym, 
■więcej jest lirycznego nastroju, i z tego względu wprost przema­
wia do serca. Dzieło to, jako pierwsza praca poczynającego 
swój zawód artysty, tem jeszcze się odznacza, że nie widać w niej 
ani łamania się z formą lub technicznemi trudnościami, ani też 
niewolniczego naśladownictwa. Amor poszedł drogą własnego 
nat hn.enia i wyszoił z niej zwycięzko. Rzucamy zczere słowo 
zachęty dla młodego pracownika! Nie chcemy jeduak taić przed
nim tych kolców, jakie go na drodze czekają; lecz i to wiemy, 
że komu Bóg dał prawdziwy talent, ten się nie cofnie przed naj- 
większemi trudnościami — i pod swym sztandarem iść będzie 
wiernie — do końca. Niech i lę jeszcze uwagę przyjmie autor, 
że kto raż wystąpił publicznie, w tego czynności ogół wglądać 
ma prawo, i z ¡pytać się u kresu, czy spełń ł pokładane w nim 
nadzieje? Ze p. Pó łczy riski ma wszelkie warunki do ich wy­
pełnienia — nie wątpimy; byleby tylko chęci i pracy stało — to 
czas i studya reszty dopełnią

— * lElemiunlna No. 50 wysze ił z druku i zawiera: 
Pod jiikiemi warunkami uprawa rzędowa może być u nis zastó- 
sowaną, i jakie z niej wypływają korzyści? (Dokończ.). M. Jac­
kowski. — Zkąd biorą rośliny potrzebny do swego wzrostu azot ? 
J. Jauaszewski. — Gnój i gnojownia. — Sprawozdanie z robionej 
próby sadzenia ziemniaków podług metody Guelicha. A. Browns- 
ford. — Korespoudeucye rolnicze: Paragraf 9 nowój ordynacyi 
krajowćj. — Rezultaty z prób sadzenia ziemniaków na różnych 
nawozach. — Z pod Gostynia. — Towarzystwa rolnicze: Zawia­
domienie o odbyć się mającóin walnem zebraniu Tow. rolniczego 
pow. poznańskiego i szamitulskiego. — Rozmaitości: Słoma łu­
binu służy koniom

— * Sobótk 1 wyszedł No. 50 i zawiera: Klementyna 
z Tańskich Hofmanowa (z ryciną). — Fryderyk Chopin. (Dokoń­
czenie). — Dzieje sceny polskiej w Wielkopolsce. — Rozmaitości. 
— Szarada.

Frzegląd bibliograficzny piśmiennictwa polskiego.
Miesiąc: październik i listopad.

ttutrbnrn Ubryttnwnn czyli sprawa Karmelitanek 
bosych w Krakowie. Kraków 1869. W. Jaworski, 8vo 46 str. 
10 sgr.

VenfU. Nauczyciel wyższy przy gimn. 
św. Maryi Magd, w Poznaniu. Historya powszechna dla mło­
dzieży w któtkości opowiedziana. (Dzieło pośmiertne). Poznań 
1869. J. K. Żupański, 8vo VIII i 187 str. 15 sgr.

(Jestto cześć pierwsza,r obejmująca Dzieje starożytne). 
Utibtiote/tn Mrotvlii. Lwów, nakład Wydawnictwa

Mrówki, 16.
Tomik IX. Mazurkiewicz Wincenty. Demokracya polska 

i jej przeciwnicy. Wydanie drugie. 128 str. 6 Bgr.
Tomik X. Goszczyński Seweryn. Król zamczyska, powieść. 

118 str. 7 sgr.
nibfiofeft« łiowin. Lwów, nakład Wydawnictwa 

Nowin. 16.
Tomik IV. Stachurski Paulin. Bawidło we trzech odsło­

nach. 135 str. 8 sgr.
Biblioleha ¡lisurty poItMoh. Lipsk F. A. 

Brockhaus. 8vo.
Tom V. Mickiewicz Adam. Pisma. Nowe wydanie zupełne. 
Ti m VI. Pisma pośmiertne. 199 str. 1 tał. 
Bo!r»lntvitn B. Omnibus. Zeszyt V. Drezno J. I.

Kraszewski. 12, 48 str. 6 sgr.
Cegielski Hignlit, dr. fil. b. nauczyciel przy król.

gimn. św. Maryi Magd, w Poznaniu. Nauka poezyi zawierająca 
teoryą poezyi i jéj rodzajów, oraz znaczuy zbiór uajcelniejsz. ch 
wzorów poezyi polskiej do teoryi zastosowany. Wydanie czwarte 
pomnożone. (Uzupełnił dr. Władysław Nehring). Poznań 1869. 
J. K. Żupański, 8vo maj. 795 str. 2 tal.

Ckneisxewski Jó^ef. Dzieje narodu polskiego 
dla iudu polskiego i młodzieży. Wydanie ozdobione licznemi 
obrazkami. Poznań 1869. J Chociszewski. 8vo 202 str. 7'/, sgr.

Bubr&uński Stanistate. Tajemnica, fraszka sce­
niczna i Kojcio, komedyjka. Lwów 1869. Gubrynowicz i Schmidt, 
8vo 46 i 50 str. 16 sgu

Borssetceki ks. kanonik. Lekcye i ewangelie 
na niedziele i święta całego roku kościelnego wyłożone i obja­
wione, 2 tomy, 8vo 840 str. Poznań 1870. M._ Leitgeber i Sp.

Bnmy Wiktoe, minister oświecenia publicznego we 
Francyi. Historya powszechna, z francuskiego przełożona przez 
Leona Rogalskiego, tom III. Dzieje nowożytne. Warszawa 1869.
S. Lewenthal, 8vo 540 str. 1 tal. 10 sgr.

JEickboen A. tle. Domdechant zu Frauenburg im 
Ermlande. Der ermlandische Bischoff Martin Kromer ais Schrift- 
steller, Staatsmann u. Kirchenfürst. Braunsberg 1869, E Peter, 
8vo 470 str. 2 tal. 2 i sgr.

(Separatabdruck ans Bd. IV. d. Zeitschrift f. d. Geschichte 
u. Alterthums-Kunde Ermlands).

Elementar» dla chłopców wiejskich. Wydanie szóste. 
Warszawa 1869, Gebethner i Wolff, 8vo 92 str. 2*/, sgr.

Eleenberg Benryk, student wydz. prawnego. Mon­
teskiusza uwagi nad przyczynami wielkości i upadku Rzymian, 
przełożone na język polski. Warszawa 1869, B, Lcssmann, 8vo 
132 str. 25 sgr.

Błagań Gtto. Littauen und die Littaner. Gesam- 
melte Skizzen. Tilsit 1869, J. Reylander, 8vo 219 str. 1 tal.

jnroiewś»«A< it tocfgy«/MW, p of. szk. gł. człon, 
kom. egzaminacyjnej. 0 zobowiązaniach podług kodeksu Napo­
leona. Wykład tytułu HI i IV księgi trzeciéj, zeszyt I. War­
szawa 1869, Gebethner i Woiff, 8vo 80 str. 17'/, sgr.

Karasowski Maurycy. Młodość Frjderyka Szo­
pena. Rok 1830 i następne. Warszawa 1869, w drukarsi Gaz. 
Pol., 8vo 54 str. 15 sgr.

(Odbicie z Bibl. Warszawskiój).
EŁarasotcski Maurycy, życie Mozarta podług 

najlepszych źródeł. Warszawa 1868, w drukarni Gaz. Pol., 8vo 
80 str. 17>z, sgr.

(Odbicie z Pibl. Warszawskiój).
Br{as*eu>ski) J. jf. złoty Jasienko. Powieść 

współczesna. Warszawa 1869, M. Glücksberg, 8vo 347 str. 1 tal. 
10 sgr.

Ckrycostom. Grzesznik do Boga czyli 
sposób utrzymania grzesznego człowieka w uczuciach ku Bogu 
i Świętym. Pelplin 1869, J. N. Roman, 16, 4 6 str. 15 sgr.

Eebou Hubert. Sam na sam z Bogiem. Rozmyśla­
nia duchowne, przełożył ks. M. Gorzelański. Warszawa 1869, 
M. Orgelbrand, 32, 171 str. 10 sgr.

Beja Emilia. Obrazki z dziejów starożytnych skre­
ślone ku zabawie i nauce młodego wieku. Warszawa 1869, 8vo 
102 str. 17>/i sgr.

Eibett Baro!. Rozprawy: o odwadze cywilnój, mi­
łości oitzyzny, wychowaniu ludów. Na rzecz pomnika dla Adama 
Mickiewicza, Zygmunta Krasińskiego i Juliusza słowackiego, wy­
dal za pozwoleniem autora W. S. W. Kraków 1869, w drukarni 
Kirchmayera, (w Poznaniu M. Leitgeber w kom.), 8to XIII i 204 
str. 12 sgr.

1869 r. Kraków 1869, nakładem Maryana Ir- 
wiński8go, 12, 55 str. 6 sgr.

Treść: Dzień 8 lipca 1869. (Pochowanie popiołów Kazz-

mierzą W.) Teka Stańczyka. Tajemnico klasztorów. Towarzy- i 
stwo pedagogiczne. Dziennik, Kraj i Czas. Przed sejmem.

Eutikcik » Br&ytnisłaicia, Mezalians, powieść. 
Poznań 1869. Przedruk z Dziennika Poznańskiego, L. Merzbach, 
8vo 103 str. 15 sgr.

Malinouwfii Er. Bsatc. Krytyczna gramatyka 
języka polskiego, zeszyt 1. Pogląd h storyczoy. Poznań 1869. 
L. Merzbach w kom., 8vo maj. VIII i 79 sir, oraz 3 tablice in 
folio.

Milewskiego Ignacego Boyicy h< rbarz. (Do­
pełnienie Niesieckiego. Wy danie z rękopisu Kraków 1870 r, 
w drukarni W. Kirchmayera, 8vo XIX i 504 str. 2 tal.

Müller E. H. tir Radzca tajny medycynalny z Ber­
lina. Pomoc jaką w nagły ch przypadkach nieść winni aż do 
przybycia lekarza cyrulicy, policjanci, gminni urzędnicy i w ogóle 
ci wszyscy, których powołanie lub uczucie ludzkości zniewala do 
ratowania nieszczęśliwych w pierwszej zaraz chwili. Z polecenia 
rządowego napisał a na język polski przełożył dr. Matecki z Po­
znania. Wydanie drugie. Poznań 1869, L. Merzb ch, 12, 20 str. 
71/, sgr.

(Z drzeworytami w tekście).
Oóro« europejskiego spotecceństwa w dru- 

giój połowie XIX wieku. (Tekst polski) przez autora „Upadku 
Europy“ I. Lwów 1869, Z. Igieł, 16, 63 str. 5 sgr.

Treść: Wychowanie domowe. Wychowanie na ulicy. Kar­
czmy, piwiarnie, kawiarnie.

— II. Tamże 1869, 16, 54 str. 5 sgr.
Treść: Teatra. Salony. Gry publiczne.
Otlpotcietli jednego z księży dekanatu krobskiego p.

dr. Karolowi Libeltowi m uwagi jego dotyczące stósunku ducho­
wieństwa do obywatelstwa. Przedruk z Tygodnika Katolickiego. 
Poznań 1869, nakładem Redakcyi, łv.) 15 s r. 2 sgr.

Eieini mszalne, nteszporne i inne nabożne do chwały 
boskićj służące dla chrześcian katolickich. Trzecie poprawione
1 pomnożone wydanie. Toruń 1869, 1. L -mbeck, 8vo 174 str. 
3 sgr.

Eietruski » SHemus»oweJ Bonstanty.
(Dwa odczyty). O niektórych rzadszych krajowych zwierzętach 
ssących. Wspomnienia z lat ubiegłych. Lwów 1869 r., autor. 
K. Wild w kom , 8vo 58 str. 6 sgr.

(Odb’tek z od inko Gazety Narodowej).
Eoc»et ksiąieyt i królów polskich wydany

staraniem Aleksandra Nowoleskiego. Kraków 1S69, nakład Czy­
telni Ludowćj. (Wielki arkusz z wizerunkami królów i przypi­
sami) 25 sgr. Na płótnie 2 tal.

Prsysstoić Austryi. Rozwiązanie kwesty i sło­
wiańskiej przez B. Kraków 1869. 8vo 8 str. 2 sgr.

Siemieóski Eucyan. R' ztrząsania i poglądy lite­
rackie. Poznań 1869, J. K. Żupański, 8vo 405 str. 1 tal.

Skiba Ił otarty. Na wędkę. Fotografia bez retu­
szu. Lwów 1869, Wyuawuictwo Mrówki, 8vo 88 str.

Soborowa ksiąieatka Nauka i modlitwy dla 
'przypadającego soboru. Książeczka jubileuszowego odpustu. Do­
dany jest brewet Ojca św. o mającym się uzyskać odpuście zu­
pełnym z powodu soboru powszechnego. Tłómaczenie z niemie­
ckiego przez dr. Wincentego Kraińskiego, z pozwoleniem Zwierz­
chności duchownej. Wrocław 1869, Görlich i Koch, 8vo 24 str. 
1 3«r-

Stachurski JPautin. Wycieczka do Pionin. Lwów 
1869, Gubrynowicz i &chmidt, 8vo 118 str. 20 sgr.

Vrabe!» Eurtwik rtr. O reformie podatków w Au­
stryi. Lwów 1869, autor, 8vo 56 str. 12 sgr.

Winckler Benno w. Die Nationalitäten Pome- 
rellens. Hirschberg 1869, R. Wendt, 8vo 127 str. 15 sgr.

Vt tarty sław rtr. Krótka wiadomość 
o „Towarzystwie Literatów“ w wieku XVIII.

Xttcharjasiewic» Jan. Tajny fundusz, powieść,
2 tomy. Kiaków 1869. Wydawnictwo Kraju, 8vo, tom I 217, 
tom II 216 str. 1 tal. 20 sgr.

Mlersyntaw Leitgeber 1 SpólUa, 
księgarnia i skład nut.

GOSPODARSTWO, FBZEMYSŁ I HANBEi.

Gdańsk, 11 grudnia. Powietrze suche i mroźne, Wiatr 
północny.

W Anglii zeszłotygodniowe polepszenie utrzymało się pra­
wie bez zmiany. W pierwszych dniach pszenicę krajową i ame­
rykańską płacono nawet o ’/a azylu ga na kwarterze drożćj, niż 
zeszłego poniedziałku, lecz w końcu tyg. dnia ceny znów osłabły. 
Pokup w ogóle był mały, gdyż zaufanie, że teraźniejsze ceny się 
utrzymają, jaszcze się nie ustaliło. Z Nowego Jorku donoszą 
wprawdzie, te z prowincyi środkowych teraz o wiele mniej zboża 
przybywa niż się spodziewano i w skutek tego ceny podniosły 
się o kilka szylingów na kwarterze, jednakże dopiero w przy­
szłym miesiącu zobaczymy o ile doniesienia te są prawdziwe.

Jęczmień o 1, groch o 2 szylingi tańszy.
W Francyi dowozy krajowe były bardzo małe, a polepszę 

nie się cen na targach angielskich spowodowało ożywieńszy po­
kup. W środkowej Francyi przeto ceny podniosły się o 45, 50 
de 10 centimów, w północnych prowincyach utrzymały się bez 
zmiany, zdaje się jednakże, że wkrótce nastąpi reakcja, gdyż 
ceny mąki od kilku dni się obniżają.

Żyto nieco droższe.
Na naszym placu w pierwszej połowie tygodnia osięgano 

z łatwością ceny zeszłej soboty a nawet nieco w .ższe za psze­
nicę wszystkich gatunków, od czwartku jednakże przy zwiększa­
jących się dowozach i w skutek mniej pomyślnych depesz zagra­
nicznych ceny pszenicy wyborowej się ihwiały i cokolwiek osła­
bły. gatunki zaś średnie i podrzęduo cofnęły się o 5 do 7'/, gul 
dóenw na łaszcie.

Żyto truduiejszy miało odbyt, towar leki o 3 guldenów tań­
szy, ciężki bez zmiany.

Jęczmień o 8 do 10 ¡.uldenów, groch o 5 guldenów na łasz­
cie w cenie się cofnął.

W przeciągu tygodnia sprzidano pszenicy łasztów 400 
Żyta 300. Jęczmienia 200. Grochu 150. Wyki —. Owsa — 
Koniczyny - . Rzepiku

Płacono za łasz'
Pszenicy białój

„ wysoko-pstrej 
„ jasno-pstrej 
„ ordynaryjnej

Żyta
Jęczmienia czterorzęd.

„ dwurzędowego
Grochu

Kursa zamian: Londyn 6. 23'4. Amsterdam 143'/«. Ham­
burg 1513,s. Warszawa 74‘|». Paryż 81’Ą2.

Aleksander Makowski iSp.

wagi holend. i,uld.pr. za węcpel :
tal. »g. ieu.-- tal. »g fn

126—130 440—465 61 3 4 64 17 6
128—133 440-470 61 3 4 65 8 4
127 129 425-435 59 — 10 60 12 6
119—1x6 360-390 50 — _ 54 5

.20—12819 290-330 39 11 — 44 24 —
105—110 231—240 32 2 6 331 0 _

i 112-116 246-252 34 5 — 35 11 —
315-325 43 22 6 45 4 2

— * Siąka. Berlin, 11 grudnia. Mąka pszenna No. 0 
'/a—-4’/,j tal., No. 0 1 1 3’(,—% tal.; rżana No. O 3’/j—'|s tal. 
o. 0 i f 3—'/u tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 13 grudnia. Mąka pszenna No. 0 4>/3—’/2 tai. 
u. 0 i 1 4’/#—’/« tal.; mąka rżana No. 0 3B/„—4, No. O i 1 
?2— ’/3 tal. plac, za centnar bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 grudnia

BAZAR. Ks. Preibisch i Preibisch z Gostynia, Taczanowski 
z Mieszkowa, Mańkowski z żoną z Królestwa Polskiego, Kwi- 
lecki z Oporowa, hr. Pomński z żoną z Dominowa, Łącki z Po­
sadowa, Kierska z Poditolic, hr. Poiulicki z Wielkich Jeaiór.

HOTEL DU NORD. Mendelsohn z Wrocławia, Sławoszawski 
z XJst&sz6w&

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Mroziński z Woli, Koper­
ski z Stępocina, Jankowski z Czachór, Kie drżyński z Między­
lesia, Buchowski z Pomarzanek, Jaraczewski z Głuchowa, Gał- 
dyński z Kijewa, Jaduski z Chociczy, Urbanowski z So­
boty. z

jjtÀ’ÉL PARYSKI, Pani Kaiser z Bnina, Baranowski z 
zdowa, Sobecki z Biskupic, ks- Podolski z Londynu, Wichliń- 
ski z Unii, •

ifcilfiti» gi«(xiss»<n&n»ss. 13 grudnia.
Poznańskie stare 3’/2 % hsły zasiawue — ta,L {ł.

BOihansiiie nowe 4% usty zasi. tai. 81% płacono. —- Pion, 
listy rent. 83 płacono. — Poza. 6% obngacy e pow. -— żada , 
Akcye banku prowinc. Pozn. — płac. — Banknoty ’/»polskie lo płac, 
rois. listy liKwiircyjiie — tal. płc. — Pozu. ó% obłig. miei 
sicie — tab żąd. — Akcye pozuau. banku reaiu. kreŁ — tal

lacdno. , . ...
Żyto: wypow. — we<ph; na grudzień 39’/, grudzie.■

yczeń 39’j, stycz.-luty 39% luty-marzec 39% marzec-kwie- 
eń 40 ua wiosnę 40% tal. płacono. .

Okowita: (z beczką) wypow. 90001 kw.; na grudzień
!% styczeń 14 luty 14% marzec 14% kwiecień 14 /!2 
aj 14’/, kwiecień-maj w związku — w miejscu bez beczki 
■ tal. płac.

Głlełda berttńałia, 11 grudnia.
Lubo usposobienie giełdy nie było dzisiaj’ koniecznie słabe, 

to jednak nie okazywało tego ożywienia, jak przez poprzedzające 
dni tygodnia, tak że przy mniejszej ochocie do kupna i Obrót 
był bardzo mały.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%! 95% płac 
Poż. pstwa z r, 1859 (5%) 101% płac. pfiwa :i%) 80*;,
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37/7,’ 114% płac

List, zastaw.: Zachou. pruak. Ri1/,°,/„) 71% i łac oto ;4 -7,, 
79', płac, dto (47,%) 84’ . piać. Pozn. nowe i-4 '7„j i'!*/, płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83% płac. Prusk. (4%) 83?/» płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) - płac. Poż.
rnu-td. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 płacom.-. 
Losy kredyt, z r. 1858 91 płacono. Losy z r. 1860(5%) 79% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64% płacono Pożycz, w srebr. z r. 
i864 ;5%) — płacono. Rosyjska pożyczka preni. z r. 1864 (5%) 
120- ’ 2 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig." skarb. (4%) 67% płacono. 
Boisk, certif. Lit. A. po 300 złp. (5<%) 93 żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97’/» źąd Polskie listy zasL 3 em- w rs. (4%) 68% 
plac. Listy likw. 56’» płc. Włosk. poż. (5%) 53% płacono. Tu­
recka pożyczka 42%—3% płac. Amerykańska pożycz. (6%) 92% 
płac. Akcye kolei żelaz. Kol. mind. 1207, płacono. GaL-Kar. 
Ludwik 9')3/, płac. Austr. frauc. 215'/,—472—5% płacono. 
Wam.-wied. 55 płac. Banki ltd. Austryackie kredyt, mob. 
139'/,—7,—’/2—’1» płacono. Poznańskie prowineyon. 103 żądano. 
Szląsk- stów bank. (4%) 120 płac. Certyf hip. Hubnera (47,%) 
96 plac. Hansem. (4'/,%) 91 płac. Henkel (47, %) — ż4(i- 
Me.uing (47i%) — płac.

Enrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski łl4'/< płac. ldr. 
I;2'/, płac., suwerny 6. 24'/, pic., nap. 5. 1273 pł., półimper. 5. 
17% pł doli. 1. 12'/a płac. Złota w sztabach fum celny 4667, 
plac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne tiankn. 994, 
płac. Anstr.-bankn. 82'/,« płacono. Rosyjsk. bankn. 75% płac. 
— Dyskonto bankowe 5.

Berlin, 12 grudnia. Kursa dzisiejszego obrotu prywa-
tne o. Przy usposobieniu wyczekującóm obrót mały a kursa 
prawie wcale nie zmieniły się w stósunku do wczorajszych. No­
tujemy; akcye kolei galic. Karóla Ludwika 997, płacono, austr. 
akcje kredytowe 139'-,—%—7, płacono, austr. losy z 1860 
roku 79% płacon pożyczka ameryk. 92% płac, i żąd.„ poży­
czki włoska 55%—%—7, płac, i żąd.

■zexeel»M^M» 11 gruduia.
Pszenica: słabo; aa grudzień 60 ua wiosnę 61 maj- 

czerw. 62 alar. płacono. Żyto: cicho; ua grudzień 1 
na wiosnę 43 maj-czerw. 43% tal płacono. Olej rzepio- 
w y: cicho ; na kwiecień-maj 12% wrzes. paźdz. 11% tal. 
pla ouo-2 Okowita) trzymajsię; na grudzień 14'/, na wiosnę 
14’/» maj-zerw. 15’|i2 tal. płacono

CENY TA K Ü O WE 

w mieście Poznaniu.
Pszenicy pięknój szefl. 16 garn..

» średniej ,, ............
• posled. „ ............

Żyta ciężkiego „ ............
« lżejszego „ ............

Jęczmienia dużego ................. .
« drobn. „ ...........

Owsa „ ........... .
Grochu do gotow. „ ...........

. na paszę . „ ...........
Rzepiu zimowego . „ ...........
Rzepiku zimowego „ ...........
Rzepiu latowego . „ ...........
Rzepiku latowego . „ ...........
Tatarki ..................... ...............
Perek....................„ ...............
Masła garn...................................
Koniczyny czerw. . „ ...........
Koniczyny białój . „ ...........
Siana, cent. . . , „ ...........
Słomy,

13 grudnia 1869. 
od 1

li
5

27 
19 
17 
16 
15 
26 
25 — 
17

2|13j

L
4_.

Oleju surowego . . „ .......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trąb 

dnia — — ............ -b

iFTHWPWJ wwwwwiwm—wgci.i n. 'hhiihiwm—wwa im miii mrai ii

Adminlstr&cya Dziennika Poznańskiego przyjmuje przed» 
płatę na następujące dzieła i czasopisma:

1. Dr. Wojciecha Cybulskiego, profesora literat, sło­
wiańskich w uniwersytecie wrocławskim: Odczyty o poezyi pol­
skiej XIX wieku, przełożone z niemieckiego pod kierunkiem J. I. 
Kraszewskiego. Cena subskrypcyjna 2 tal. 20 sgr.

2. Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory Ud
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopolskę 10 tal., Ib za pierwszy tom 
27, tal. •

3. Mrówka, rocznie 2 tal.
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.
5. Diabeł, c asopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr.
6. Wydawnictwo krakowski Czytelni ludowej, rocznie

2 tal. 25 sgr. |

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalesclère p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że oduawli krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracja Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalesiière du Barry po dwudziestolctnióm bez 
skuteczuóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornej Revalesclère du Barryv która 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Jto- 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że do­
brodziejstw jej nachwalić się nie możo. (Korespondencja z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bróban od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416 : Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na »ątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani MaryM 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, mimy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro­
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekaistw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot,'na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch mięśniach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkie me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu br. Pluskowa margrabiny de Bróban, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. B urzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd. ud. 
btóryih kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apieki lub zft zaliczkę 
od Barry du Barry i Sp, Wiedeń, Freiung No 6, III piętro. 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za 
nue środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek iecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
leacière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tah 5 sgr, 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 
178 Frydcrykowska; ulica Felix & barrotti w Berlinie «91 
Frydtrykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołęo.» 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlosc sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.,; Barry du Barry & Comp.w Wie- 
dniu Freiung 6- w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hambur­
gu -il Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera, w Lipsku u 
Teodora Pfitzmann, liwerauta nadwornego w Wrocławiu u 
G. bchwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Poes- 
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Sakson, u Rebske'go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han« 
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

Nadesłano.
Bogato asortowany skład towarów kupca Józefa ' 

sehauera Czechlińskiego w Poznaniu Rynek 64. spiz/ V- 
tak w konfekcyach dla dam jako i dla panów bezwątpien * W 
tańsze ubiory, "dla czego takowy ogólnie polecony bye moża,

16O44.J



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 285.
Wtorek, dnia 14 grudnia 1869.

Dziś rano o godzinie 4 umarł w 
Gostyniu, opatrzony świętem i Sa­
kramentami, ś. p. WlneeiUy 
Hrjnowlcz, liczący lat 68. Eks- 
portacya zwłok do tutejszej fary 
odbędzie się we wtorek dnia 14 bm. 
o godz. 4 po polu 'niu, następnego 
dnia o godz. 8 rano pogrzeb.

Gost'ń, dn’a 12 grudnia 1869. 
(8101.) W imieniu familii 

X T. Hejnowl z, syn

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości do HermannaDCocŁmanu 

inspektora gospodarczego należące, we wsi 
Miękowie pod No. 1 i 8 położone, z których 
pierwsza ńa £065 tal. 5 sgr., druga na 5143 tal 
7 sgr. 6 jen. oszacowana, wedle taksy, mo­
gącej przejrzaną wraz z wykazem hipo­
tecznym w legistraturze, mają być dnia 27 
majit przed południem o godzinie U 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowem 
sprzedane. ,7321)

Niewiadoma z pobytu wierzycielka owdo 
wiała kupcowa Augusta Krause z Nt nma- 
EÓW, dawniej w Wrocławiu .Altbtisserstrasse 
Ne. ul zamieszkała, zapozywa się niniej- 
si-ćrn publicznie.

Wierzyciele, którzy, mając pretensj ą real 
ną, z księgi hipotecznej nie wynikającą z ce­
ry knpna zaspokojonymi bjć chcą,' do akt 
zgłosić się winni.

Poznań, dnia 23 października 2869.
Król. sąd [owiatouy

Wydział dla spraw cywiluycy.

W Urzędowym Dzienniku Szkóinym No. 
24 polecona do nabycia! Moim nakładem 
wyszła co dopiero w wydaniu drugióm.

Tablica unaoczniająca
miary i wagi metryczne 

(dziesiętne)
z obrazami, tabellami do porównania starych 
miar i wag z nowemi i odwrotnie itd. (tekst 

polski i niemiecki).
Cena 7'/. sgr.

Nowe to wydanie zostało starannie przej 
rżane i polecam takowe po. inspektorem 
szkół i nauczycielom jako też penom kup­
com dla biur i kantorów jako wyborny śro­
dek unaoczniający dla nowych miar i wag.

Za przesyłką 8 sgr. przez asygnacyą po 
cztową !ub markami pocztowemi posyłam 
takowe wszędzie franco. (81C4)

Ostrów. Księgarnia
J. Priebatscha.

Poszukuje się ajentów.
Ajenci towarzystw zabezpieczenia któ-

ZV chca nrivinÂ icein™ złla IrtnAi

! Podarki na gwiazdkę!
Następujące gry są w zapasie u

Ckarełea stara, bardzo ścigła, z an-, 
giekkiej rasy, i chart półroczni, dobrze .... « ...
odchowany, są do nabycia w Dębiczu p d -s)«1« towarzystw zabezpieczenia któ- 
Srodą za złożeniem datku na szkołę rolniczą'rz7 cllCił Priyj%<5 jeszcze ajenturę dla innój 
w Żabikowie. (8098.1 ¡branży, zechcą swe adresy pod W. Ł.

" .i—■ i... i ,—„----------'909 przesłać do ekspedycyi anonsów pa­
nów Haasensteln i Vogler w Berlinie. 

(8087)Żonaty ogrodnik artystyczny, 
który zarządzał detąd większemi 
ogrodami Niemiec i Belgii i który 
ma za sobą najlepsze świadectwa, 
mówiący po polsku i po niemiecku, 
poszukuje zaraz lub od W. Nocy 
1870 r. odpowiedniego swym wiado­
mościom stanowiska. Łaskawe oferty 
przyjmuje ogrodnik artystyczny i 
handlowy p. Hrelter w Wrocła­
wiu Rossgasse. (8083)

I
i

jedwabna nowa, podbita lisami 
s cylijskiemi z kołnierzem elkowym jest do 
sprzedania. Ulica Szkolna 14. (7826-)

Leżnia
z stćsownem wykształceniem, porządnych 
rodziców, poszukuje handel materyałów pi­
śmiennych, rysunkowych itp. .(7952)

M. ŁakiiLskiej.
Hotel Francuski.Mf fffm WTl gfikrfgft« ft&SS    tunel X' r»Ul USK1,

mimiu IMii uu«b m

5 tal. nagrody.
W piątek, dnia 10 grudnia rb. wieczorem 

zabłąkała się lub zaginęła angielska bull- 
dojrsa, wabiąca się Bogs, z nowosrebrną 
obrożą. Kto mi wskaże miejsce jćj pobytu, 
odbierze powyższą nagrodę. (8096.)

Szymon fc ronił, Magazynowa li . 1.

dla grzecznych dzieci.
Najpiękniejsza książka obrazkowa.

ICena 22 sgr. 6 fen,
Nakład [8100].

Józefa Jolowicza
w Poznaniu.

Dla dorosłego młodego człowieka stąd, 
sekundanera, mówiącego obu językami kra- 
jowemi, wakuje miejsce ucznia s dniem 
1 stycznia r. p.

Jaken Anjiel.
.07.) Wiłhelmowska ulica 9.(8107.)

W piątek dnia 17 grudnia rb. rano od 9 
godziny sprzedawać będę publicznie najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatą 
w gotów e w lokalu a'ukcvjnvm przy Mata- 
zynowfej ulicy No. 1 rozmaite ariyknły 
gnrderohy jako to: surduty, .«po- 
dnie, kamizelki, ję»tkl, kafta­
niki, płatszeze damskie, suknie 
itd., następnie złote brosze I kol­
czyki a o 12 godzinie cenny plerAcled 
brylantowy. (8108.)

Kyeltłewskl, król, komisarz attke.

Obwieszczenie.
Termin licytacyjny i publikacyjny w in­

teresie tubhastacyjnjm dóbr szlacheckich 
Dziadkowa na SOf'O'

<l»icia i st b. m.
wyznaczony znosi się niniejszóm, gdyż sub- 
hastacya cofniętą został».

Gniezno, 11 grudnia 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny,
¿CllUlftUClł.

H- J- Sussmann i syn
liynek 80.

Łoterya r.owa ćla dzieci, ułożona z dzie­
jów Polski, illustr. z 72 berhaml kra­
jów i miast dawnćj PoLki, w eleg. opr.
1 tal 20 sgr. ¡81 IG)

Znhana geograficzna, eleg. opr,
2 tal.

Sile 1»gra dla młodzieży, opr. 10 sgr.' 
Orzeł biały, gra dla młodzieży 10 sgr.) 
Siozłuwsio, Gry i zabawy. 25 sgr.

Przy obstaluukach zamiejscowych może 
się użyć asygnacyi pocztowej.

H, J. Sussmann i sin.
Hynek 80, podle Obeifd ia, 

w bliskości pałacu Działyński, h.

Wystawa na gwiazdkę [8105].

w hotelu &ask! .Bi9 Wrocławska ul. 15,
od dnia 12 do 26 grudnia 1869, od godziny 10 zrana do 9 wiecz.
Cena wuijścia 272 sgr. — Pcssc-Partouts po 10 sgr
HUBBïlWlBi I IWlSiifiHIiar

Wyprzedaż gwiazdkowa.
Wszystkie artykuły stósowne na podarki 

poleca po znacznie zniżonych cenach

Jakób Zadek,

ijbardziéj do francuzkich podobne, ze słyn- 
j fabryki (75l8.)

B. Spreugla i S».
Hanowerze poleca po cenach fabrycznych

S. Sobeski.
Nową przesyłkę

wachlarzy, biżuteryi i rębwiczcli

Walne zebranie
członków T. P. naukowej imienia 
K. Marcinkowskiego ptu Średz- 
kiego odbędzie się w Środzie, 
we wtorek, dnia 14 m, 
b. o godzinie 11 z rana w obe­
rży Hiitnera, na które Sz. 
członków się zaprasza. (7964)

Tygodnik katolicki
wychodzi i nadal w 2 arkuszach. Prócz t.oeowychodii i nadal w 2 arkuszach. Prócz tego 
osobna Hroniba Mobnrena. Prenu­
merata na pocztach od N. R
wynosi 1 tal. fO sgr.

podwyższona 
[7988.’

francuskich
odebrał i poleca w wielkim doborze (7017)
Handel towarów szmnklerskicb, białych i drobnych

W. Kortaka w Bazarze.
Wielka

wystawa gwiazdkowa
Cukiernia

13, NVilheliiao>vsslii plac 13, 
najpiękniejszych to warów cukrowych 
cukierków ua drzewka, mar­
cepanów w pudełkach, marcepanowych o- 
woców, ciast do herbaty i figur marcepanowych, 
\jranc. bonbonierekfi ciast deserowych, jako też 
czekolad w wielkim wyborze. [8m]j

II. Wolbwiiz.

(7914) Rynek 47.

Bodajcmy niniej- 
szćm do wiadomości
publicznéj, że

Towarzystwo rólmczó-przemystbwe
urządzi w pierwszych dniach miesiąca maja lfe’ZO

rolniczo-przemysłową
Bliższe szczegóły 

będą w programie, któ­
ry ogłoszony będzie pó- 
źniój. (7738)

Zarząd.
Księgarnia Ludwika Jttcra:- 

tmclia w Poznaniu otrzymała i 
poleca :

Łi Hossie Łithaabienne
jusqu’ à la chute de 

in JPologpxe.
Matériaux pour servir à l’histoire de l’insur­
rection de 1863 par B. Ratsch. Paris 1869. 

Tal. 3.

L’Autriche et le Polonisme.
Matériaux pour servir à l’histoire de l’insur­
rection de 1863 par B. Ratsch Paris 1869. 

Tal. 3.

Le proscrits français en
Belgique

ou la Belgique coutemp raine vue à travers 
l’éxil par Amédée Saint-Ferréol.

1 partie. Bruxelles 1870. 24 sgr.

We wszystkich fcs’ę$srnlai-lt naby- 
irożna:

Sniegockiego
Kalendarz rolniczy

na r. p. 1870 w 2 częściach.
■Vyd. I opr. w płótno ang. 3/< tal.

Wyd. II opr. w skórę 1 tal.
Wyd. III z całą stroną na dzień, opr. w 

skórę IV, tal.
Kalendarz ten zawiera w I części prócz 

konot.tnika itp. przeszło 50 rordzialów, Spo­
soby leczenia zwierząt domowych i Sposoby 
ratowania w ragłych nieszczęściach.

Część II zawiera: 1—3 Tabele,
4. Nowe miary i wagi,
5. O naszych stowarzyszeniach,
6. O uprawie roli,
7. O mierzwie,
8. O uprawie ląk,
9. O hodowli inwentarza,

10. O sadzeniu drzewek,
11. Dzieła u tólnictwie.
12. Jarmarki,
Ogłoszenia handlowe.

Pobieżny przegląd treści Kalendarza pr~.. 
kona już każdego, iż !<a!ei.d,irz ról- 
s»Scsy w ręku wszystkich gospoda-zy znaj­
do*, ć się pi winien. [7758].

T. Śniegocki
w Bydgoszczy, 

Księgarnia, Skład papieru, Zakład 
litograficzny.

Dnia 5 stycznia 
»•»atpoezyna a£ę I klasa

I KHl- rruskićj 141 loteryi parstw. 
Do niej sprzedaje i rozsyła losy :
- 'S 'li 7, •/,

19 tal. 97, tal. 4V, tal. 2»/„
7„ 7» 7„

17, tal. 20 sgr. 10 sgr. 
wszystkie ua drukowanych asygnacy- 
»eh udziałowych, za awansem 
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych ¡7071)

Maksa Meyera
Benin, Leipziger Strasse 94. 

W przeciągu ostat. 10 lat padło 
- do mego debitu tal. 100,000,

40.0C0, 30.C00, 20,C00 itd.

tal.

po-

Fabryka machinldo. szydFlmi£r^"araeryj©owarz.iPolkck£ScliiHid® Sp.
Na ostatnich wystawach pl‘żeinysłowych a szczególnie na wystawie w Alt o nie, gdzie wszystkie fjstęwy b mfchipy de szycia były reprezentowane i z sobą 

ubiggały, zwyciężyła jedynie machina do szycia z fabryki powyźszój a żadna ani w przybliżeniu z nią konkurować'' nie mogła. ,
Machina do szyoia jest zaś wtenczas tylko dla procederujących a mianowicie dla familii aparatem cennym, jeżeli takowa przdz użycie daje mocną i piękną 

botę bez łiałasii.
Każdy kupujący dobrze Uczyni, jeżeli przed kupnem machiny do szycia, choćby się takowa nazywała jak chce, przekona się o jej korzyściach łnb zasięgnie 1 

stroniićj ^opinii renomowanych fabrykantów bielizny i rękodzielników; znajdzie on wtedy usprawiedliwionym sąd we względzie doskonałości machin do szycia Poiła cl 
Sclmsi<it«l & Conip. i nie da się obałamucić krzykami amerykańskich fabrykantów i ich ajentów, (777t

We W. Ks: Foznańskiem do nabycia i obejrzenia w prabtycznój czynności n

1. z TawłowM Hanfmann,
Fabryka .bielizny i przedmiotów negliżowych, plac SapieżysŁi Jj



6
»»*»kł,ta,e SMZ«śtie “4’

k8±łce w1 i riirftćrińcltl «•»•u«’h’e «»»y ’« do % rozsyła S.w n F. ils wal vSwImSbIj Basel». Berlin, Gertraudtenstrasse i.
|7S89.] w Gnieźnie. J_________________  (7508),___________

0rychły zwrot zabranych z loka u Be 
sursy 3 książek:

Revue de deux Mondes,
2 oprawnych z maja r. b.,
1 nieoprawnéj z września r. b. 

unrasza Szanownych członków .8 85j
p Dyreltcya Resursy« _

—91« dme kupony za r. 1868|9 
od akcyfl naszej Spółki — po 
talarów 11 -■ yodzicniiic?^ wjyB

Subjekt, Polak, 10 lat przy łachu, w ró-| !Tfsvrja| fjch"?
inych gałęziach obznajroiony, poszukiye od XfcVXllCi
Nowego Boku miejsca. Off. pod adr. P 0 (rozpocznie w Poznaniu na początku stycznia 
100 Opale franco.____________ (8093) |r. p wyższą szkołę tańca, oraz gimna­

styki, tan ów towarzyskich i bilet wych 
wszelkiej narodowości. ' Osoby chcące ko­
rzystać z tego, zechcą się zgłosić do księ­
garni pana Żupańskiego. (8033')

Grodzisk w grudniu.

Polecam szanownemu Państwu skład mój 
najlepszego gatunku górno-szląskich wę­
gli bantłennyel* i drewnianych 

S. lllndyfeowsfei.
przy ulicy Bramkowej i Wszystkich Świętych 
No. 2 naprzeciwko szkoły Miejskiej Srcdnićj. 

(8081)

tawo%y niedziele 1 święta, kantorze naszym wypłacamy.
Bnhiski, Chłapowski, Plater i Sp.

Mój w Jarocinie przy
Rynku położony, dwupiętrowy mu­

rowany dom miesz­
kalny, składający się z wiel­
kiego kramu i 8 pokojów, murowa­
nego sklepu, stajen na 16 koni, z 
powodu dobrego położenia stósowny 
mianowicie do założenia oberży i 
handlu kolonialnego, jest do naby­
cia ptd korzystnemi warunkami.

Bliższe szczegóły u (.7996)
Markusa Lissnera,

w Nowem mieście.

Ołtarz w stylu gotyckim,
rzeźbiony z drzewa dębowego, z prawdzi­
wym pozłoceniem, który był przeznaczony 
rla kościoła katolickiego, poleca znacznie 
niżej kosztów anszlagu. Na żądanie prze­
syła rysunek (8033.)

S- Goldb&um,
rzeźbiarz i pozłotnik, 

Fryderykowska ul. 7. Bydgoszcz Fryd. 7.

Na gwiazdkę
polecają porcelanowe serwisy 
tlo listwy malowane:

na 6 osób od 9 złp.,
„ 12 „ „5 tal. 15 sgr.

począwszy

Wielka wystawa gwiazdkowa
fi© nlzSilcli cesiaeli

materyałów piśmiennych, galanteryi, Alfenidy Christofła (z nazwi­
skiem i stemplem tćjźe fabryki, po cenach fabrycznych), jako tóż 
rozmaitych innych przedmiotów posrebrzanych, platerowanych, 
z drzewa, skóry itd. uAntoniego Kosę
'7933) w Poznaniu w Bazarze.

Nakładem Ludwika Merzfeaclia W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt;

Encyklostedyi imion własnych
* “ * z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeogratii starożytnej, średniowiecznej i nowożytnej 

przez
Edmunda Całliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Aukcya!
W środę dnia 15 i w czwartek dnif

6 b. m. lano od 9 godziny sprzedawać bę 
1ę publicznie w kramie i remizie przy Wil 
delmowskim placu No. 5 należące d- 
masy konkursowej M. Głębockiego za 
pasy towarowe jako to: wszystkie gatuuk 
towarów sicdlarskicb, pomiędzy niemi; hu- 
ferki podłóż»« e, torebkfi po
tfiróżowe, 1115 do pie­
niędzy. dla dam, siodła, czapra- 
hi/ dery, uprząż honną, biear 
os/regí, popręgi itd., refe. wizyt« 
myśliwskie dzwonbl, zgrzeblą 
„zez *hl, lambí, przedmioty ga­
las; teryjoe, sprząezhi, lahier, 
reszty sbór itd.

Dalej repozytoryussa kraitnir. 
stół basowy, pult, brzesia itd.itd
SSanheimer, król, komisarz auki 

__ ____ ;8060.)_____________

Aukcya wina itd,
W środę dnia 15 grudnia rb. rano od gc 

dżiny 9 sprzedawać będę rubliczn'e zą, na 
tychmiastową zapłatę w gotówce w lokali 
aukcyjnym przy Magazynowej ulicy No. t 
rozmaite wina jako to: czerwone, smo 
zefshie, rećsfcłe i IslszpuAshie 
nngielshł porter, następnie gardę 
r;.bę dla pnnón i daias jako tóż o 12 
godzinie dobrze zachowaną naacSsissę de 
szyela. (8038)

Kyeltlewskl, król, komisarz aukcyjny

W. Kiliński
(8012) w Bazarze.

1 Sp.

Baszłyki,
Kapoty,
Bluzki i czepki, 
Haftowane spódnice, 
Jupki i krynoliny, 
Jedwabne i morowe far­

tuchy
polecam po znacznie zn żo- 
nycli eenaeh. [8095'.

Max Hevmann,
dawniej g Zadek i Sp,

Nowa ulica 5.

z mufamiBury gliniane polewane
na mostki i przepusty, na kanały wodne, 
rowe. na ruskie kominy, do ogrzewania 
siada w wielkim zapasie i sprzedaje stopę bieżącą; 

w świetle: 2" 3" 6“ 9" 12"

odchodowe i wywa- 
cieplarń itp. po-

15"
po sgr: 2 3 5 10 16 21

Fabryka wyrobów glinianych w Starofęce pod 
(7946) Poznaniem.

Owce suszony za funt gruszek nie 
obieranych 3 sgr., obier. 6, jabłek 4, obier 
6, śliwek 3, powideł 3 sgr., orzechów kopę 
2‘z, sgr. rozsyłam za frankowanóm przęsła 
ciem pieniędzy. [7034.]

Ludwik Stera,
Zielonogóra w Szląsku.

Dobrze znany w K.ólestwie Polskiem

Miód Przegaliński,
zdatny do długoletniej konserwy, może być 
ekspedyowany do W-< Ks. Poznań kiego w 
ilościach nie mniejszych jak 100 butelek, po 
cenach następujących:

100 butelek z r. 1S62 tal. 68 pr. kur.
• • z r. 1864 tąl. 55 « «

Nadsyłający należn ść franko pod adresem 
poniższym, będzie miał dostawiony miód 
tranh« do sta-yi pogracicznój Aleksan­
drów. Co do dalszej przesyłki porozumieć 
się należy poprzednio z pp. J. Kowalski & 
Comp. (Aleksandrów i Toruń), którzy za u- 
mówionem wynagr; dzeniem formalności celne
i dalszą ekspedycją załatwią.

Cło na granicy piuskiej wynosi 1 tal. od 
centnara, czyli blisko 1 fgr. od butelki.

Adres: Sznnlawihi, właściciel dóbr 
w Przdgalinach, przez Warszawę i Między­
rzec. ¡7717.1

Dr. Schreiblei <t woda do ust
najlepszy i najtańszy7 żrodeb do 
■czyszczenia ust i zęwęw, 
do zapobiegania Sjól®«»« zębów, 
do natychmiastowego usunięcia ka­
żdego nleprzyj«'*1’***®’* Ka“
, aebu ust, pr^ d uzszem uży- 
c:u uiezawo Iny we względzie umoco­
wania ruchających się zębów. Cena 
butdki lliti sgr. wraz z przepisem 
użycia. (.7483) |
Skład u doz. feesch w Pozna­

niu No 48 Rynek No 48.

Uwieńczony nagrodą w Paryżu 
1867.

Aparaty do filtrowała i odv
do iżycia w pokojech i kuchniach — pożą 
dany podarek na gwiazdkę — poleca

August Klug,
Wrocławska ul. 3.

Prospekty bezpłatnie. _______ [8i03],
Nowy transport płócien w 

resztkach otrzymałam i sprze- 
daję takowe również za cenę fa­
bryczną.

otrzymam w’przebiegu bieżącego i przy- li« 
szłego tygodnia. Zamówienia po bar- ui.*Nowa No. 2.
dzo tanich cenach przyjmuję na święta Ł ¿-A—— ------------,
ua zające ze skórą i bez skóry j;ko. WjS£&Wę CUŹF0W I BS&F“ 
tóż ua sarny, cąbry i pałki tylko do1, CCP&BÓW
końca bieżącego tygodnia, proszę prze-!pol8ca cukiernia r ' [8089],
t( szanowne domy tak tutejsze jak za-j TtST&SCZeWSMegO

Biiczjzna! Dziczyzna!
1000 sztok zajęcy,

10© „ rogaczy,
100 „ bażantów,

Wszy®t3iic5» na jilerwl rlto- 
rującyeS»

uwagę zwracam mianowicie na sy 
rop piersiowy G. A. BSayera 
w Wrocławiu, ponieważ takowy 
ledynym był środkiem, który mnie 
uwolnił od sześciotygodniowego mo­
cnego kaszlu 1 cierpień plersio 
wych. (80S4)

Drezno, 16 li, ca 1869.
BS. S»c5sSer, rymarz nadworny.
Środek ten domowy jest zawsze 

w zapasie w towarze świeżym w 
składzie autoryzowanym w Poznaniu 
Kr. Bór«?»», Wroniecka ul. 11. 
Xxyilnr SSmscSj, Sapież. pl. 1. 
•B. 3S. Łeiigehcr, W. Garb. 16.

Przed sl Jszowaniem i naś'adowa- 
niem zabezpieczony marką bezpie­
czeństwa na mocy ces. król paten­
tu z 7 grudnia 18. 8. Z. 130 645.

miejscowe o rychłe posłanie zamówień!
Handel dziczyzny i 

F. Fromma,
(8109]. Sapieżyńslii plac 7._____

naprzeciw zegaru pocztowego.

Zgodnie z prawdą poświadczam nibie;szćna 
że sjn mó.j Karól w skutek użycia butelki 
Woarltof-ii«-®®*« odzyskał znowu wło­
sy swoje zgubione zupełi ie przed mpiej wię­
cej rokiem wskutek choroby, dla czego e 
sencyą tę jako bardzo dobrą usilnie poi cić 
mogę. Dortmund. (7223)

Wdowa Willsel. Velilt««s.

Parokonną lllłocharił,: 
z ananeźem» w zupełnie to- 
brym stanie, ma na sprzedaż ma­
jętność 7VJl ii osi fi wsk e. 
Widzieć ją można w fabryce ii. 
Cegielskiego. (8091)

Uwiadomienie-
Dalszych moich Szanownych 

przyjaciół i odbiorców pozwalam 
sobie uwiadomić, że — oddając 
synowi memu Zdzisławowi 
i irylew na własność nieo­
graniczoną, owczarnia moja zaro­
dowa także na niego przeszła.

Chcąc przytem sprostować ró­
żne rozsiewane pogłoski, dodaję, 
że owczarnia w Brylewie istnieć 
nie przestaje a w administraryi jćj 
o tyle będę brał czynny udział, 
o ile trzydzicstoczteroletnie moje 
doświadczenie synowi memu może 
być pomocą; — wreszcie jest fał­
szem, że mój syn ceny podniósł —- 
bo je — jak to poświadczą liczni 
odbiorcy tegoroczni, stósując się 
do konjunktur — o połowę zniżył.

Hipolit Szczawiński. 
100 s opów tłustych

w gi 90 do 100 fnt; i przeszło
fr. Poznań w edle umowy w partyach jest do 
sprzedania. Ele vier pod Sit okami.

(78841

Z powodu zbliżających się świąt mamy honor po­
lecić Szanowcćj Publiczności nasz skład materyi na 
ubiory męskie w najlepszych gatunkach, tak wyrobów 
krajowych jak zagranicznych. — O wczesne zamówiemaj 
upraszamy.

8113)
Loga i Bieliński.

Obok s:odiarskich ii lakierniczych robót 
przy pojazdach wszelkie inne roboty sio- 
dlarskie i tawicerskie przyjmuje się do wy 
konania u ^(8030)

W- Mojzykiewicza,
w Wągrówcu, ul. Kcyńska 66.

JeSyny medal
Bydgoszczy 1868 iw Królewci 

1869 r.
w

Kilkoletnie cierpienie żołądka.
I>© liweranta nadwornego liana Jana 

w Berlinie.
Itrezno. f> września 1869» Wcwnątra «<1- 

hlerasz ł an pienią«®«® za sbotecitny &w»j wy- 
sfeofe słodowy itd. v. C a r >.« J JP®"f"
służbowy minister

Hoff©

stanu. - Pański wyskok 
słodowy działa skutecznie przeciw mn«« 
wieloletniemu cierpieniu ¡żołądkowemu. <»• C. Bobie, buebhaiter żaki»« u
Bydgoszczy. _ Berlin, Blosterstr. łf. Si wrat- 
śnia f»«W. Bańska słodowa czekolada zdro­
wia i słodowe karmelki piersiowe działa¡.^ 
szczególnie cudownie, ponieważ zas:ewni«> 
znów życie dziecka. A. Ł e s s b e i m.

Skład główny w Poznaniu u tSmci BPlessner, Ly- 
nek 91, skład uboczny u R. ^eieffebaueris, placWil- 
helmowski 10, u TA. Wągrówcu,
u >f. fPotlaórsfeiefgo w Nakle, u J. «. ^osssn- 
sohna w Bydgoszczy, u Emesia leppera w No- 
wymtomyślu i u ff. Cassriela w Śremie. psosoj

Broń myśliwską
fabrykat Józ. ©ffermanna.

nuszkarza w Kolonii n. R.
Pojedynki.............................  Pocz- ocl 2% v
Dubeltówki.......................... ’ '■ 52,3 '■

’ damasc i patent « 10 /j '■
Lefoszówki.......................... ’ ■ 22 /.

Rewolwery, sztucery, przybory myśliwskie 
każdego rodzaju poleca w wielkim wyborze 

dniowćj próbie i pod każdą, 
(5578]. 

fili»,
Pr., Mflnzstrasse No. 28.

Cukierki na drzewka,
Świece na drzewka,
Świeczniki na drzewka,
Brane, orzechy,
Lamb, orzechy,
Am. orzechy,
Niebieski i b. mak,
Owoc suszony,
Powidła śliwkowe,
Szwajc., limburgski, ziołowy i śmie­

tankowy ser,
Oroch cały i łupany,
Jroth biały, 

czewicę,
Magdtburgską kapustę kiszoną, 
Stearynowe i parafinowe świece, 
Naipiękniejsze pens, petroleum
II- Klr^ten ¥dowa,

Podgórna ul. 14. (7972-)

Sorzedaż wyłączna but' ika po 15 sgr., 
pół butelki 8 sgr. u Józefa Bascha, w Po­
znaniu Rynek No. 48.

Médaille de la société des 
scienses industrielles ce Paris. 

Prccz z sinerni vdesaaiîli

Melanogène

przy Qwutygcc 
gwarancją 

Królewiec w

Wielki skład futer
znajduje się przy Wodnćj SS'

(6419) E hilippsohn Holz.
"Waterklosety

najnowszej konstritfecyi
w rozmaitych kształtach poleca (7707).

S. Jak. Mendelsojłi!.

Pierwszą przesyłkę 
słodkich daktyłi mandaryno­
wych i nowych muszkatuło 
wych, wielki wjbór łubeckich 
marcepanów w kartonach, 
najdelikatniejszą francuską i 
szwajcarską czekoladę desero

Dicąuemare aine w Rouen,
Do natychmiastowego farbo­

wania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniai h, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. —Sro- 

Idek ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasc-wych. ¡1149].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Peznacln u
DESFOS. E Succ.r de MONUGNT.

Do duia 18 g udnia konsultować mnie 
będą mogły dsmy od 10 do 1 godziny 
a panowie od 2 do 4 godziny po połu­
dniu w Seniora H‘ te’u Markgiistr. o 
w Berlinie. [»ma.

E’żbieta Kessler,
lekarka nóg.

Owczarnia zarodowa 
nełnej krwi

Saatel.
Aukcya

dwuletnich tryków mery­
nosów dających czesankę,
dnia 21 stycznia, w pot 

o 12 godzinie.
Programy przesyłają się na życzenie od 

15 grudnia począwszy. ___ [7842j
i«$»»tel pod Tiaftła,
w Pomeranii nowej (Neu-Vor-Pommern).BB., lloltas.

Sprzedaż tryków
z owczarni zarodowej Elektoral- 
Negretti w Wronczyiiie pod 
Pobiedziskami rozpoczęła 
się z dniem 1 grudnia. Furmanki 
na poprzednie wczesne zgłoszenie 
się w Pobiedziskach na poczcie. 
Ceny stósownie do obecnych kon-
junl tur wełny bardzo niskie.

[8r97].

Ogo/sgeTiifí- gospodßfsJ ic ih1.
Dominium FahOSł&W pod 

wą jako tóż wszystkie gatun iRawiczem potrzebuje od 15 giu-
ki holenderskich i francuskichldnia zdatnego 
likierów otrzymał jZgJoszcn,. franco

1/lichtarz;» .
(7980)

ODtó!

nacer

Miększy sklad| felasyHw, dzieł ozdobnych i obrazowych, dziel dh 
iży. dzieł z cbraztawi, fotografii, stereoskopów itd» itd, 
ecydnosć dla książek do nabożeństwa każdego rodzaju w prostycl 
kgarckkh ofrawath po najtańszy chi cenach.

tiozef ¿ołowie^ R^nek 74.

¡8:06].
Jakób Appel

Wilhelmowki plac 9.
Biwń wałach, złotogniady, z dużą gwia 

zdą, obie zadnie nogi białe poza pę:l uę, zi - 
stał mi dzisiaj w nocy skradziony; proszę < 
pomoc ludzi uczciwych do wynalezienia go 
stary sześć lat. (8 12')

Stanisław Paczkowski,
gospodarz w Krzyżcwuikach 

pod Poznaniem.

Przyjmuję konie na stajnią lub do uje: 
dżania po um arkowunych cenach, oraz dsj< 
leSicye /¿onttejjutilu, o z 
wiadamiając szanowną publiczność, polecan 
dę łaskawym jój względem.

Bailing,
[6501]. ulica św. Marcińska No. 58.

" Kśeńcfa na’włosy
dla wzm< cnienia skóry na głowie doświad 
czona przeciw wypadaniu włosów j( st di 
nabycia flak, po 12’/, sgr. u aptekarza Dr 
llanltlewirza. (7440)

Nakładem i czcionkami Ludwi|k# Mcrzbacha w Poznaniu.

Urzędnik gospodar­
czy, kawaler, znajdzie umieszcze­
nie od 1 stycznia w Dom. "W li­
pno pr. Srchrnagóra. (8088)

Dominium
jod Krotoszynem sprzedawać bę­

dzie 200 sztuk grubego bu 
sosnowego przez
1S i 30
nie 9.

Towarzystwo 
|lllodych Przemysłom ców .

W ś odę, dnia 15 bm. o godzinie 7 
wieczorem w Teatrze Miejskim danóm 
będzie przedstawienie amatorskie, które 
składa:

1) Śpiew chóralny: ,,U nas inaczej.“
2) Akt 3 dramatu Kacper Kai liński.
3) Śpiew solowy (wykona p. Stjsiński .
4) Biała szata, deklaniacya.
5) Chłopi Arrst .kraci, komedyą w 1

akcie Anczyca.
6) Krakowiak i Ma: ur kostiumowe,

układu znanego aitysty p. Xawe- 
rego BujlkowskiegoJ

Biletów po cenach zwykłych teatiu 
miejskiego dostać możra w księgarniach 
pp. Żupań’kiego, Leitgebra i Merzha- 
cha i w handla- h pp. Fontowicza w 
Bazarze i Szymańskiego przy ul. Woduńj.

O liczny udział ; ubliczności uprasza
Zarząd. l8cei.

dulcu 
licytacyą dnia 

grudnia o godzi 
(8086)

Kuchy palmowe
tasza bydlęca) dają tłuste mleko i stńs.wm 
ą do tuczenia. -Wzory wyłożone są w mc 
ii kantorze do obejrzenia.

łiaumaiin Werner,
[75l9j. Wilhtlrnowska ul. 18.____

Sperenbergski

gips iimmy
ze statku cfiàruje

Naumann Werner
[7550]. Wilhelmowska ul. 18.

SkładU.

Saia w ogrodzie ludonym.
We wtorek, dnia 14 gruduia:

l4-IB4.fi koneert i 
nie.

/Przedostatnie wystąpienie gimnastyków Mr 
James Harres.

Cena wuijścia 5 sgr. Bilety dzienne 3 sgr, 
(8114) Tauber,

Sala Bazarowa.
82 średę dnia 15 grudnia 1889. 

wieczorem o 7'/, godz.
BSBj! »KB

dany przez (8102].

AlmęHollaender.
Biletów na nutrerwiraitr 

Miiejsea po SO igf- dostać ino-na 
w handlu nadwornym muzykaliów par.ow

B. Bote i G. Bock.
Cena przy kasie 1 tai.
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